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PO W STA N IE A RTY LERII I K O R PU SU  PO LSK IEG O  
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W II połow ie X IX  w. okazało się, że o pow odzeniu  w  w ojnach  de­
cydu je  unow ocześnianie a rty le rii. P rzy k ład em  by ła  w o jn a  fran cu sk o - 
-au s tr ia ck a  w  1859 r., w  k tó rej F ran cu zi dysponow ali działam i g w in to ­
w anym i i haub icoarm atam i, odnosząc zw ycięstw o. W tym że czasie a r ­
ty le ria  p ru sk a  posiadała działa gw in tow ane odty lcow e o dużo w iększej 
szybkostrzelności i w 1870 r. zw ycięstw o odnieśli P rusacy . Po te j w o j­
n ie  we F ran c ji zastąp iono  proch  czarny  — p rasow anym  i o w iększej 
mocy. Pociągnęło  to konieczność w zm ocnienia lu fy  i p rac  zm ierzających  
do złagodzenia sku tków  odrzu tu , zakończonych w 1897 r. sko n stru o w a­
n iem  oporopow rotn ika , czyli u rządzen ia  pow odującego o d rzu t ty lko  lu ­
fy  bez udziału  law ety . N iem al rów nocześnie pow stały  szybkostrzelne 
(około 30 strza łów  n a  m inu tę) a rm a ty : fran cu sk a  75 m m  wz. 1897 i ro ­
sy jsk a  76,2 m m  wz. 1902, stanow iące uzb ro jen ie  w ojsk  w  ciągu n a jb liż ­
szych 30 la t (np. w ojska polskiego). Rzecz jasna, zm ieniano także am u ­
n ic ję  do dział, scala jąc — za pośredn ictw em  łuski — pocisk z ładunk iem  
prochow ym . U doskonalano rów nież p rzy rząd y  celow nicze.

D ośw iadczenia w ojny  rosy jsko -japońsk ie j 1904— 1905 r. w ykazały  ko­
nieczność w prow adzen ia  do a r ty le rii polow ej także szybkostrzelnych  
haubic, zastosow ania tarcz  działow ych w celu osłony obsługi itp. N iem ­
cy i częściowo R osja w yciągnęły  w łaściw e w nioski z te j w o jn y 1.

1 A. K i e r s n o w s k i ,  H is to r ia  r o z w o j u  a r t y le r i i ,  T oruń  1925, s. 282 i ru  M a la  
e n c y k l o p e d i a  w o j s k o w a ,  t. I, W a r s z a w a  1967, s. 71; M. W  ł o  d а г с  7. у  к, Z d z i e j ó w  
a r t y l e r i i  p o l s k i e j  o k r e s u  m i ę d z y w o j e n n e g o  1918— 1939, [w:] S z k i c e  z d z i e j ó w  w o j ­
s k o w o ś c i  P o ls k i  w  la ta ch  1918— 1939, red. В. M i ś к i e  w  i с  z, P o zn a ń  1979, s. 159—  
— 162. W  t e k ś c i e  w y s tę p u j ą  skróty:  A A N  —  A r c h iw u m  A k t  N o w y c h ,  B A  —  Brygad.i  
A r ty le r i i ,  C A W  —  C e n tr a ln e  A r c h iw u m  W o j s k o w e ,  dak  —  d y w iz j o n  a r ty ler i i  k o n ­
nej,  D S  —  D y w iz j a  S tr z e lc ó w ,  KP —  K orpus P o ls k i .  C A W , I KP, I O d d z ie ln y  D y ­
w iz jo n  A r ty le r i i  P o lo w e j  C ię ż k ie j  122.44.58, R o z k a z  d o w ó d c y  d y w iz j o n u  nr 17 z  18 II



J a k  w idać, na  przełom ie X IX  i X X  w. n as tąp ił rozw ój techniczny  
a r ty le rii. Z m ienił się system  je j ogn ia  i w łaściw ości sp rzę tu . S ystem  
ognia zm ierzał ku  p row adzen iu  o strza łu  pośredniego, k ierow anego przez 
w y su n ię ty ch  ku  n ieprzy jacie low i obserw atorów , później zaś przez balo­
n y  i sam oloty. U łatw iało  to efek ty w n ie jsze  uk ryc ie  sp rzę tu  a r ty le ry j­
skiego, re d u k u jąc  znacznie s tra ty  w  obsługach. W spom niane oporopo- 
w ro tn ik i h y d rau liczn o -p n eu m aty czn e  i inne zm iany  k o n stru k cy jn e  p rzy ­
czyniały  się do zw iększenia celności ognia, donośności dział polow ych 
do 6— 8 km  (proch bezdym ny) i ich szybkostrzelności, a także sku tecz­
ności. Św iadczy o tym  porów nan ie  s t ra t  od ogn ia artylei-yjskiego pod­
czas w o jen : ro sy jsko -japońsk ie j i bałkańskich . O ile w  p ierw szej z n ich  
od ogn ia  a rty le ry jsk ieg o  — w  poró w n an iu  do s tra t  od  ognia b ron i s trze ­
leckiej — zginęło i zostało ran n y ch  zaledw ie 16%. to  w  la tach  1912— 
— 1913 s to su n ek  ten  w zrósł aż d w ukro tn ie . T akie było  żniw o a r ty le rii 
po up ływ ie zaledw ie k ilku  la t. N a tom iast n a  początku  I w ojny  św ia to ­
w ej udział te j b ro n i w  zadaw an iu  s tra t  w zrósł do 54% , aby  po u p ły ­
w ie k ró tk iego  czasu dojść aż do 75% 2.

W 1914 r. — m im o znacznych osiągnięć techn icznych  — a r ty le ria  
stanow iła  zaledw ie 8— 14%  ogółu w o jsk 4. P rzodow ała  w ów czas p iecho­
ta, m ająca  75— 80% , podczas gdy kaw ale ria  za jm ow ała d ru g ie  m iejsce 
(11— 18%). D opiero dośw iadczenia n astęp n y ch  la t doprow adzić m iały  
do w iększych zm ian  n a  korzyść a r ty le r ii4.

Sygnalizow ana p ro b lem aty k a  n ie  dotyczyła jeszcze Polski. W szakże 
po  u p ad k u  p ow stan ia  listopadow ego n as tąp ił ca łkow ity  zan ik  państw a. 
Z aham ow ało to w szelki postęp  w  arty le rii, k tó ra  p rzesta ła  istn ieć n a  okres 
83 lat. Jak k o lw iek  siły  zb ro jne odrodziły  się w  Polsce podczas pow sta­
n ia  w ielkopolskiego 1848 r. i  p ow stan ia  styczniow ego 1863 r., a r ty le r ia  
n ie  m ogła w ów czas pow stać. W rezu ltacie , podczas najw iększego rozkw itu  
te j b ro n i n ie  było  rodzim ej a rty le rii. Z arysow yw ały  się jed n ak  pew ne

1918 r. z a w ie r a ł  in form acją ,  ż e  d o w ó d c a  k o r p u s u  n a k a z a ł  R o z k a z y  nr 116 z  15 i nr 
120 z  17 11) s t o s o w a n ie  da t  w e d ł u g  n o w e g o  s ty lu .  A u to r  n i n i e j s z e g o  t e k s tu  p o d a je  
r ó w n ie ż  w s z y s t k i e  d a ty  w e d łu g  n o w e g o  s ty lu .  P o d o b n ie  p o s tą p io n o  w o b e c  k a l ib r ó w  
dział ,  p r z e l i c z a ją c  c a l e  i l in ie  na  m i l im etry .  N i e s t e t y  n i e  z d o ła n o  u s ta l i ć  im io n  n i e ­
k tó r y c h  o ł i c e r ó w  arty ler i i .  D l a t e g o  te ż  brak in ic ja łu  o z n a c z a  of icera ,  k tó r e g o  i m ie ­
nia  n ie  z i d e n t y f ik o w a n o .  N a t o m ia s t  s t o p n ie  w o j s k o w e  p o d a n o  za M. R o m e y k  ą  
(P r z e d  i p o  m a ju ,  W a r s z a w a  1976, s. 283),  z a m ie n ia ją c  p o d k a p i ta n a  (tak w  d o k u ­
m e n ta c h )  na  sz ta b s k a p ita n a .

‘  K i e r s n o w s k i ,  o p  ci i . ,  s. 377; K. W y s z y ń s k i ,  A r t y l e r i a  w  I w o j n i e  
ś w i a t o w e j ,  „ Z e s z y t y  P o p u la r n o n a u k o w e  (W y ż s z a  S z k o ła  O f ic e r s k a  W o j s k  R a k ie t o ­
w y c h  i A r ty le r i i  im. g e n .  J ó z e fa  Bema)"  1976, R. X, nr 12, s. 30.

* W ł o d a r c z y k ,  op .  ci t . ,  s. 157.
* 1. B ł a g o w i e s z c z a ń s k i ,  A r t y l e r i a  w  II w o j n i e  ś w i a t o w e j .  S tu d iu m  w o j -  

s k o w o - h i s t o r y c z n e ,  W a r s z a w a  1983, s. 15— 16; i d e m ,  A r t y l e r i a  W o j s k a  P o l s k i e g o  
w  l a t a c h  1916— 1939, „ W o j s k o w y  P r z e g lą d  H is to r y c z n y "  1974, R. XIX , nr 1, s. 260, 277.



przesłan k i do je j pow stania, skoro tw orzy ły  się zastępy  arty lerzystów , 
zdobyw ających  w iedzę i dośw iadczenie w  arm iach  zaborczych. U m ożli­
w iło  to  potem  o rgan izację  a r ty le rii w  polskich fo rm acjach  w ojskow ych 
podczas I w ojny  św iatow ej i szybką je j odbudow ę po odzyskaniu  n ie ­
podległości. W arto  jeszcze dodać, że n ieliczn i P olacy  w nieśli też pew ien  
w k ład  w  rozw ój techn iczny  a rty le rii.

N a przełom ie p ierw szej i d rug iej dekady  naszego stu lecia  n astąp iło  
znaczne pogorszenie sy tu ac ji m iędzynarodow ej. Z bliżający  się k o n flik t 
ożyw ił społeczeństw o polskie, k tó re  z n ad z ie ją  oczekiw ało s ta rc ia  p ań stw  
zaborczych. Tylko w ów czas m ogła odrodzić się sp raw a polska.

P ierw sze pododdziały  a r ty le rii polskiej pow stały  z in ic ja tyw y  Józe­
fa P iłsudskiego. W połow ie s ie rp n ia  1914 r. nakazał on kp t. O ttokarow i 
B rzozie-B rzezinie tw orzen ie  tej broni. W ten  to  sposób w  K rakow ie 
rozpoczęto fo rm ow anie  1 p u łk u  a r ty le rii Legionów  P olsk ich5. G dy w  po­
łow ie 1917 r . n as tąp ił k ryzys przysięgow y w Legionach, k ró tk ie  dzieje 
a r ty le rii by ły  b liskie kresu . N iew iele p rzed łuży ła  je  a r ty le ria  Polskiego 
K orp u su  Posiłkow ego czy też — w  szczątkow ych rozm iarach  —  Polskiej 
S iły  Z bro jnej.

T ym czasem  po rew olucji lu tow ej 1917 r. i obalen iu  ca ra tu  zrodziły 
się now e m ożliwości tw orzen ia  a r ty le rii polskiej. P ierw sze je j jednostk i 
m iały  pow stać w  Rosji. N ależy zatem  pokrótce p rzedstaw ić  w arunk i, 
w  jak ich  doszło do fo rm ow an ia  a r ty le r ii  polskiej n a  B iałorusi. N a pod­
staw ie  szacunkow ych danych  m ożna p rzyjąć, że w  la tach  1914— 1918 
przez szereg i a rm ii ro sy jsk ie j przeszło  co n a jm n ie j 1,2 m in  Polaków , 
z k tó ry ch  n a  początku  k w ie tn ia  1917 r. pozostaw ało  tam  około 500 tys., 
w  tym  119 generałów  i 20 tys. oficerów®.

Jeszcze p rzed  upadk iem  ca ra tu  podejm ow ano p róby  tw orzen ia  pols­
k ich  fo rm acji w ojskow ych, w alczących przeciw ko państw om  ce n tra l­
nym . Jed n a k  z pow odu b rak u  k o n k re tn y ch  ob ietn ic  w obec sp raw y  pol­
skiej i n ieufnośc i carsk iej generalic ji n ie  doszło do pow stan ia  w iększych 
jed n o stek  polskich. W yją tek  stanow iła  D yw izja S trzelców  Polskich gen. 
T adeusza B ylew skiego i zaczątki P u łk u  U łanów  P olsk ich '.

5 W . K o z ł o w s k i ,  A r t y l e r i a  L ec j io nó w  P o ls k ic h  s i e r p ie ń — p a źd z iern ik  1914 r., 
[w:J W o j s k o  P o l s k i e  1914— 1921, red.  B. P o l a k ,  K o sz a l in  1986; i d e m ,  O d r o d z e n i e  
a r t y l e r i i  p o l s k i e j  w  1914 r., „ A c ta  U n iv e r s i ta t i s  L o d z ien s is"  1989, F o l ia  h is to r ic a  33.

« H is to r io  P o ls k i ,  t. III, 1850/1864— 1918, cz. 3, 1914— 1918, red.  Z. K o r m a n o w a
1 W . N  a j d u s, W a r s z a w a  1974, s. 23— 25i H. B a g i ń  s к i, W o j s k o  P o l s k i e  na  W s c h o ­
d z i e  1914— 1920, W a r s z a w a  1921, s. 107. Por.  ta k ż e  M. W r z o s e k ,  P o l s k i e  k o r p u s  у  
w o j s k o w e  w  R o s j i  w  l a ta c h  1917— 1918, W a r s z a w a  1969, s. 23— 25; W .  N a  j d u s  
(P o la c y  w  r e w o l u c j i  1917 r o k u ,  W a r s z a w a  1967, s. 46— 47) p rz e p r o w a d z i ła  c i e k a w y  
a n a l iz ę  d a n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  z t e g o  o k resu ,  o p a r ty c h  z w y k l e  n a  tzw. sz a c u n k a c h .

i  N a z w a  od  6 IV  1917 r. Z d n ie m  4 X  1917 r. z m ie n io n o  ją na: P ie r w s z y  P ułk  
U ła n ó w .  W  n ie p o d l e g ł e j  P o ls c e  p e łn a  n a z w a  brzm iała: 1 P u łk  U la n ó w  K r e c h o w ie c k ic h



Dopiero po rew olucji lu tow ej, gdy R ząd T ym czasow y ogłosił m an i­
fest, zapow iadający  u tw orzen ie  p ań stw a  polskiego zw iązanego sojuszem  
z Rosją, zaczęły tw orzyć się polskie o rgan izacje  polityczno-w ojskow e. 
Je d n e  z nich, lew icow e, p re fe ro w ały  zadan ia  opiekuńczo-w ychow aw cze, 
inne zaś (S tronnictw o D em okratyczno-N arodow e i S tronn ic tw o  P o lityk i 
R ealne j) dążyły  do rozbudow y polskich fo rm acji w ojskow ych w  Rosji.

M imo przychylności m in is tra  w o jny  A leksandra  G uczkow a i naczel­
nego w odza gen. M ichaiła A leksiejew a n ie  zdołano p rzeforsow ać kon­
cepcji tw o rzen ia  licznego w ojska, opartego  n a  s ta tu sie  a rm ii so juszni­
czej. P rzeciw nik iem  była nad a l w iększość genera lic ji i m in istrów , 
a zw łaszcza A leksander K iereńsk i, k tó ry  w kró tce zastąp ił A leksandra  
G uczkow a. W rezu ltac ie  k ry sta lizo w ała  się m ożliwość sform ow ania k il­
ku  korpusów  polskich, w chodzących w  skład arm ii rosy jsk ie j, a pozosta­
jących  pod w spólnym  dow ództw em  polskim . N ie bez znaczenia były  ta k ­
że — trzeb a  dodać — dzia łan ia  tych  sfe r polskich, k tó re  n ie  by ły  za­
in tereso w an e w  tw orzen iu  zb y t licznej arm ii, obaw ia jąc  się szybkiego 
je j zrew olucjon izow ania8.

T ym czasem  D yw izję S trzelców  Polsk ich  (a rty le rii o rganicznej n ie 
posiadała) zam ierzano  sk ierow ać na fron t. W w yn ik u  s ta ra ń  gen. T. By- 
lewskiego, popartego  przez K om ite t N arodow y (polscy posłow ie do D u­
m y i R ady P aństw a), 8 V 1917 r. postanow iono p rzeform ow ać dyw izję  
w  korpus. Otóż chęć w stępow an ia  w szeregi polskie zgłaszała coraz to 
w iększa część Polaków  — jeńców  arm ii p ań stw  cen tra ln y ch , k tó ry ch  
około 100 tys. znajdow ało  się w niew oli ro sy jsk ie j9.

W  m aju  rosy jsk i sztab  gen era ln y  w ydał odpow iednie zarządzen ia i e ta ­
ty  k o rpusu  polskiego, m ającego  się sk ładać z dw óch dyw izji piechoty , 
b ry g ad y  a r ty le r ii  lekkiej, b a te r ii h aub ic  i pu łku  ułanów . Podczas I Ogól­
nego  Z jazdu  Zw iązku W ojskow ych P olaków  w  P io trogrodzie odczytano 
(14 VI) lis t A. K iereńskiego. D elegaci dow iedzieli się, że w inn i zan ie­
chać dążeń  do tw o rzen ia  odrębnego w ojska, p row adzi to  bow iem  do de­
zorganizacji a rm ii i p rzek reśli nadzie je  n a  zw ycięstw o. T ak  to  n iechęć 
now ego m in is tra  w ojny  i w ysłan ie  D yw izji S trzelców  Polskich n a  fro n t 
w  połow ie czerw ca pokrzyżow ały  n a  razie  p lan y  o rgan izow ania koi pusu.

Jed n a k  n a  zjeździe, k tó ry  opuścili p rzedstaw iciele  lew icy, podjęto  
uchw ałę o u tw o rzen iu  Polskiej S iły Z bro jnej, sk ładającej się ze w szy­
stk ich  rodzajów  w ojsk  i służb. M iała ona pozostaw ać pod îozkazam i 
polskiego dow ódcy i bezpośrednio  podlegać rosy jsk iem u naczelnem u

im ie n ia  p u łk o w n ik a  B o le s ła w a  M o ś c i c k ie g o .  Zob. R o d o w o d y  p u l k o w  j a z d y  p o l s k i e ; 
; g i 4— J9 4 7 ( re d. K, K r z e c z u n o w i c z ,  L o n d y n  1983, s. 47.

8 W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u s y . , . ,  s.  35.
“ B a g i ń s k i ,  op. cit . ,  s. 108.



wodzowi, zaś jej użycie było zastrzeżone ty lko  przeciw ko państw om  
cen tra ln y m .

Z jazd pow ołał in s ty tu c je  cen tra ln e : Polski W ojskow y K o m ite t W y­
konaw czy i Z arząd  C en tra ln y  Zw iązku W ojskow ych Polaków . P ierw sza 
z n ich  w yłoniła kom isję w ojskow ą, k tó ra  z P io trog rodu  m iała  nadzoro­
w ać fo rm ow anie  w ojska, podczas gdy d ruga koordynow ała działalność 
zw iązków  w  Rosji. N a tom iast ogólne zgrom adzenie członków  obu in sty ­
tu c ji tw orzyło  o rg an  zw ierzchni — N aczelny Polsk i K om ite t W ojskow y 
(Naczpol) z chor. W ładysław em  R aczkiew iczem  n a  czele.

G dy w  końcu czerw ca delegacja  N aczpolu udała  się do A. K iereń - 
skiego w  celu uzyskan ia  w łasnej legalizacji i zgody n a  tw orzen ie  w ojs­
ka, m in is te r w ojny  — nie bez in te rw en c ji lew icy  p o lsk ie j10 — p rzy ją ł 
ją  z rezerw ą. D opiero fiasko le tn iej o fensyw y  n a  froncie galicy jsk im  
przyczyniło  się do w ydan ia  zezw olenia n a  sfo rm ow an ie  korpusu  polskie­
go, będącego częścią sk ładow ą arm ii ro sy jsk ie j i pozostającego n a  ro sy js­
k im  żołdzie, w yżyw ien iu  i zakw aterow an iu .

W arm ii ro sy jsk ie j by ło  ponad  100 g enerałów  polskiego pochodzenia, 
jed y n ie  2 zajm ow ało stanow iska  dow ódców  korpusów . Byli to : gen. por. 
E ugeniusz de H enning-M ichaelis i gen. por. Józef D ow bor-M uśnicki11. 
M imo że p ierw szy  m iał w yższe tzw . sta rszeństw o  g eneralsk ie  i o ro k  
dłużej dow odził korpusem , w y b ran o  drugiego.

G en era ł J . D ow bor-M uśnicki służy ł w piechocie, aie w  pełn i doce­
n ia ł znaczenie a r ty le rii. W szakże je j ro la  w zrosła w łaśn ie .w osta tn ich  
la tach  tej w ojny . S tąd  szczególne uznan ie  dla w artości ro sy jsk ie j a r ty ­
lerii, k tó re j w yszkolenie stało  n a  w ysokim  poziom ie. P on iew aż g en e ra ł 
zm ierzał do stw orzen ia  rów nie  dobrych  jed n o stek  a r ty le rii w  polskim  
korpusie , w a rto  zatem  pokró tce  p rzedstaw ić  jego sy lw etkę.

P rzez 29 la t J . D ow bor-M uśnicki by ł oficerem  zaw odow ym  arm ii ro ­
sy jsk ie j. A kadem ię S ztabu  G eneralnego  ukończył nie ty lko  dlatego, że 
w y k azy w ał się dużym i zdolnościam i. P rze jśc ie  do kościoła ew angelicko- 
-refo rm ow anego  um ożliw iło m u uzyskan ie  tak  w ysokich kw alifikacji, 
jak o  ew angelik  bow iem  m e m ógł być — zdaniem  władz rosy jsk ich  — 
p raw dziw ym  Polakiem . Podczas I w ojny  św iatow ej by ł dow ódcą 38 dy ­
w izji, szefem  sz tab u  arm ii (e ta t g en e ra ła  dyw izji) i od 1917 r . dow ódcą

10 Szerze j:  W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o rp u s y . . . ,  s. 72.
11 A A N ,  A k t a  g en .  L. Ż e l ig o w s k ie g o ,  t. 8, W s p o m n i e n i a  1914— 1919, s p i s a n e  

w  la la c h  1927— 1929, rkps,  s. 15. J e d y n ie  n ie l i c z n i  g e n e r a ł o w i e  p o l s k i e g o  p o c h o d z e ­
n ia  w y k a z y w a l i  z a in t e r e s o w a n ie  sp r a w ą  p o l s k ą  (np. Ś w ię c ic k i ) .  G d y  arm ia  r o s y js k a  
z a c z ę ła  r o z p a d a ć  s ię ,  s z u k a l i  op a rc ia  w ś r ó d  r o d a k ó w .  I tak  g e n .  J. D o w b o r -M u śn ic k i  
t0  —  w e d lu g  L. Ż e l i g o w s k i e g o  —  d o b r y  żo łn ierz ,  b ę d ą c y  j e d n a k  b ard zie j  o l ic e r e in  

r o s y j s k ie g o  sz ta b u  g e n e r a l n e g o  n iż  P o la k ie m .  Por.  t eż  R o m e y k o ,  op. c it. ,  t. I, 

s. 51, 58, 60— 61, 120— 121.



38 K orpusu  Liniowego. Ten 50-letn i g en e ra ł uchodził za jednego  z n a j­
zdolniejszych generalów -Polaków , b y ł dow ódcą tw ard e j ręk i i cieszył 
się  opinią człow ieka silnego ch a rak te ru . Jak o  dow ódca rosyjskiego k o r­
pusu  bezkom prom isow o zw alczał n as tro je  rew o lucy jne. G dy w połow ie 
lipca N aczpol zaproponow ał m u objęcie rów norzędnego stanow iska, ge­
n e ra ł w yraził zgodę i w  końcu tego m iesiąca udał się do M ohylew a, 
gdzie zna jdow ała  się K w a te ra  N aczelnego W odza, zw ana S taw ką. U zys­
k a ł ap ro b a tę  gen. Ł aw ra  K ornilow a, k tó ry  8 V III w ydał rozkaz o no ­
m in acji gen. Józefa  D ow bora-M uśnickiego i o ficja ln ie  zezw olił na  fo r­
m ow anie k o rpusu  polskiego.

N a przełom ie 1916 i 1917 r. arm ia  ro sy jsk a  przechodziła — z pow o­
du ogrom nych s tra t  — reorgan izację . W ielkie 16-batalionow e dyw izje  
p iecho ty  zm niejszano n a  12-batalionow e (4 pu łk i po 3 ba ta lio n y  każdy), 
aby  w  te n  sposób tw orzyć now e p u łk i i dyw izje. B rakow ało jed n ak  o d ­
pow iednio  przeszkolonej k ad ry  i a rty le rii, co u jem n ie  w pływ ało  n a  s tan  
arm ii. P race  reo rg an izacy jn e  p rze rw a ła  rew o lucja  lu tow a. D yw izje I K P, 
bo tak i n u m er o trzy m a ł zw iązek tak ty czn y  gen. J . D ow bora-M uśnic­
kiego, pozostaw iono w  daw nym  kształcie . M iały się one sk ładać z 2 b ry ­
gad  p iechoty  po 2 pułki, każdy  zaś pu łk  posiadał 4 ba ta lio n y  i oddział 
k arab in ó w  m aszynow ych. Poza ty m  w sk ład  dyw izji w chodziła b ry g a­
da a r ty le rii, licząca 6 b a te r ii po 8 dział. Chociaż I K P oficja ln ie s tan o ­
w ił część sk ładow ą arm ii rosy jsk iej, fo rm ow ano go — trzeb a  podkreś­
lić — w edług  daw nych , w iększych e tatów . W łaśnie d latego w  korpusie  
zachow ano dotychczasow ą o rgan izację  dyw izji strzelców , p rzy  czym  
b ry g ad y  a r ty le rii m iały  jed n ak  b a te rie  6-działow e12.

W I K P, k tó ry  form ow ano w  oparciu  o zaciąg ochotniczy, rozkazy 
operacy jne, zarządzenia ad m in is tracy jn e  i ko respondencja  z w ojskow ym i 
w ładzam i nad rzęd n y m i m iały  być p row adzone w  języku  rosy jsk im . N a­
tom iast w  życiu w ew n ętrzn y m  obow iązyw ał język  polski. P rzyw rócono 
tak że  obow iązek oddaw ania honorów , k tó re  w arm ii rosy jsk iej by ły  już  
zniesione. U m undurow an ie  było w edług  w zoru  rosyjskiego. A rty lerzyśc i

>» B a g i ń s k i ,  op. ci i . ,  s. 170— 174; M. B o n c z - B r u j e w i c z ,  W s p o m n i e n i a  
]Q14— 1919, W a r s z a w a  1959, s. IGO; J. D ą b r o w s k i ,  W i e l k a  w o j n a  1914— 1918, W a r ­
s z a w a  1937, s. 697; J. D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  s z k i c  d o  h is to r i i  i - g o  P o l ­
s k i e g o  K o r p u s u ,  cz .  I, W a r s z a w a  1918, s. 15 i 56; O. P o ż e r  s к i, N o t a t k i  a r l y l e r z y -  
s / y  z w o j n y  ś w i a t o w e j  1914— 1917 ro k u ,  „ P rzeg ląd  A r ty le r y j s k i"  1925, R. III, nr 4— 5, 
s. 142; R o m e y k o ,  op . c i t . ,  s.  46; W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u s y . . . ,  s.  78 i 80;  
M.  Z g ó r n i a k ,  S tu d ia  i s z k i c e  z d z i e j ó w  1 w o j n y  ś w i a t o w e j ,  K r a k ó w  1987, s. 92. 
N a to m ia s t  l iczb a  d y w iz j i  w  k o r p u s ie  b y ła  z m ie n n a  (2— 4). Zob. J. D o w b o r - M u ś ­
n i c k i ,  M o j e  w s p o m n ie n ia ,  W a r s z a w a  1935, s. 72, 82, 157; Z g ó r n i a k ,  op.  cit .,  
T y m c z a s e m  B o n c z - B r u j e w i c z  (op. ci i .)  poda ł ,  ż e  o s ta tn io  w  armii r o s y js k ie j  
tw o r z o n o  b a te r ie  4 -d z ia ło w e .  Jak  w id a ć ,  z m n ie j s z y ły  s i ę  o n e  —  o c z y w i ś c i e  w  a r t y ­

ler i i  p o lo w e j  ( lekkiej)  z 8 na 6, a w  1917 r. na  4 -d z ia ło w e .



m ieli nosić n a  n aram ien n ik ach  em blem aty : 2 skrzyżow ane złote a rm a tk i 
i cy frę  (num er brygady). W dyw izjonie m oździerzow ym  obow iązyw ał 
tak i sam  em blem at, uzupełn iony  k u lis tą  „bom bą” w  m iejscu  skrzyżow a­
nia, podczas gdy w  dyw izjonie ciężkim  bom ba by ła  podłużna i koloru 
k h ak i13.

G enera ł A leksander Łukom ski, szef sztabu  N aczelnego W odza, p rze ­
fo rsow ał tym czasem  tw orzen ie  zm niejszonego 2-dyw izyjnego  korpusu , 
dysponującego  2 b rygadam i a r ty le r ii14. S potkało  się to z oporem  gen. 
J . D ow bora-M uśnickiego, k tó ry  był szczególnie n iezadow olony  ze słabej 
a r ty le rii. W szakże genera ł dow odził do tąd  4 -dyw izy jnym  korpusem  z do­
skonałą — jak  p isał — a r ty le r ią 15. D latego też w ym ógł na  Ł. K orniło- 
w ie n a jp ie rw  obietn icę zw iększenia e ta tu  o jed n ą  dyw izję  i a r ty le rię  
ciężką, k tó re j gen. A. Łukom ski n ie  chciał w idzieć u Polaków , m o ty w u ­
jąc  to m. in. b rak iem  odpow iedniego sprzętu .

W krótce, bo 21 V III, Ł. K orniłow  zatw ierdził now y, rozszerzony e ta t 
korpusu . O bejm ow ał on: 3 dyw izje  p iecho ty ; 3 b ry g ad y  a r ty le rii po 6 
b a te r ii każda (razem  36 dział w  brygadzie); dyw izjon  m oździerzow y 
w  sk ładzie 3 baterii, liczących po 4 haub ice 122 m m  (razem  12 dział); 
połow y ciężki dyw izjon  w  składzie 2 b a te rii dział 152,4 m m 1® i 1 b a te ­
ria  a rm a t 107 m m  (razem  12 dział)17; 6 -szw adronow y pu łk  kaw alerii; 
pu łk  in ży n ie ry jn y  i w iele innych  pododdziałów . P onad to  p rzew id y w a­
no u tw orzen ie  jednostek  zapasow ych, w  tym  arty le ry jsk ich . I tak  m iały  
pow stać: b a te ria  zapasow a i tak iż  — istn ie jący  p rzy  n iej — p lu to n  h au ­
bic. Poniew aż b a te ria  zapasow a przeznaczona by ła  dla 2 b rygad  a r ty le ­
rii, za tem  od początku n ie  rozw iązano  w łaściw ie sp raw y  uzupełn ień .

Ze w zględu na specyficzne w a ru n k i fo rm ow ania korpusu  n ie  sp re ­
cyzow ano, jak i rodzaj dział (a rm aty  czy haubice) będzie stanow ić uzb ro ­

18 B a g i ń s k i ,  op. cit . , s. 160— 162. W  k o ń c u  p a źd z iern ik a  1917 r. d o w ó d c a  I KP  
n a k a z a ł  a r ty lo r z y s to m  n o s z e n ie  pa tek  na k o łn ie r z a c h  m unduru ,  w y k o n a n y c h  z c z a r ­
n e g o  a k sa m itu  z  a m a r a n to w ą  o b w ó d k ą  dla  o f i c e r ó w  i c z a r n e g o  s u k n a  z p o d o b n ą  
o b w ó d k ą  dla ż o łn ie r z y .  N a l e ż y  W ątpić , c z y  z o s ta ło  to z r e a l i z o w a n e .  Por.  ta k ż e  
И . W i e l e :  к i, S p r a w a  m u n d u r u  p o l s k i c h  i o r m a c j i  w o j s k o w y c h  w  la ta c h  1912—  
- 1 9 1 8 .  [w:] M u z e a l r i c t w o  w o j s k o w e ,  W a r s z a w a  1985, s. 269. W a r to  tu d o d a ć ,  że  
h y m n e m  n a r o d o w y m  w  1 KP b y ła  p ie śń  „Boże,  c o ś  P olskę" ,  p o d c z a s  g d y  M a zu rek  
D ą b r o w s k ie g o  s t a n o w i ł  rodzaj  m ai  sza g e n e r a l s k ie g o .  B y ło  to  r o z w ią z a n ie  t y m c z a s o w e  
1C A  W ,  I KP. 1 B A  122.20.42, R o z k a z  d o w ó d c y  I KP nr 76 z 2 2 X 1  1917 r.).

14 B a g i ń s k i ,  op. ci t ., s. 150; D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  szk ic . . . ,  cz.  I, 
s.  15,  W r z o s e k ,  P o l s k i e  k o r p u s y . . . ,  s. 78.

18 D o w b o r - M u ś n i c k i ,  M o / e  w s p o m n i e n ia ,  s. 157.
W  R e g u la m in ie  p o l s k i c h  w o j s k  z 21 VIII 1917 r. ( D o w b o r - M u ś n i c k i ,  

K r ó t k i  szk ic . . . ,  cz . I, s. 56) n ie  p o d a n o ,  c z y  b ę d ą  to c i ę ż k ie  a r m a ty  p o l o w e  152,4 mm  
w z .  1870 (120 lub  190 p u d o w a )  c z y  te ż  c i ę ż k i e  h a u b ic e  p o l o w e  152,4 m m  w z .  1909. 
Zob. S. P a t a j, A r t y l e r i a  l ą d o w a  1871— 1970, W a r s z a w a  1975, s. 314 i 320.

17 D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  szk ic . . . ,  cz.  I, s.  56.



jen ie  dyw izjonu  a r ty le rii ciężkiej. W szakże zależało to  od zapasów  
w  sk ładach  arty le ry jsk ich , w zględnie od tego, jak ie  oddziały  rosy jsk ie  
zostaną — po odm ow ie posłuszeństw a — rozbro jone lub  porzucą sprzęt.

Po długich, dw um iesięcznych  p rze targ ach , ustalono  re jo n  dysloka­
cji I K P. K orpus m iał być fo rm ow any  na zapleczu F ro n tu  Zachodnie­
go i ty lko  częściowo F ro n tu  Północnego. Dow ódcą F ro n tu  Zachodniego 
by ł gen. M. B ałujew , k tórego po rew olucji październ ikow ej zastąp ił płk  
W. K am ienszczikow , n as tęp n ie  zaś chor. A leksander M iasnikow 18.

N ależy podkreślić, że w ojska tych  fron tów  u trac iły  zdolność bojow ą 
i n ie  w ykonyw ały  już  rozkazów . L in ia  fro n tu , w yznaczona tran sze jam i 
i zasiekam i, by ła  stab ilna, co w ynikało  z b ierności N iem ców , oczeku ją­
cych n a  w ynik  rew olucji. W szeregach  arm ii ro sy jsk ie j dezerc ja  osią­
gnęła tak ie  rozm iary , że p rzypom inała  spon tan iczną dem obilizację. Żoł­
n ierze  uciekali n ie  ty lko  w  głąb k ra ju , lecz przechodzili także n a  s tro ­
n ę  niem iecką.

D yw izje strzelców  polskich zam ierzano  form ow ać w  S ta ry m  B ycho- 
w ie (1), Zubcow ie pod R żew em  (2) i Je ln i (3 — na południow y wschód 
od Sm oleńska). A rty le r ia  m iała  pow stać w  W itebsku, b ry g ad a  zapaso­
w a  (po pu łku  piechoty  n a  dyw izję) w  D orohobużu pod W iaźm ą, pu łk  in­
ży n ie ry jn y  w  m. D ubrow na pod Orszą, zaś p u łk  u łanów  w  m. D ukora 
kolo M ińska. Poniew aż w  M ińsku m iało przebyw ać dow ództw o k o rp u ­
su i jednostk i tyłow e, gen. J . D ow bor-M uśnicki m iał ,,pod rę k ą ” k aw a­
lerię , k tó re j na jb ard z ie j ufał. T rudno  zresztą się tem u  dziwić, skoro  do­
w ództw o korpusu  znajdow ało  się n a  obrzeżu re jo n u  form ow ania, rozcią­
gającego się — licząc od M ińska n a  zachodzie po Zubców  n a  północnym  
w schodzie — n a  p rzestrzen i ponad 500 km . T ak  n iedogodny re jon  zo­
s ta ł narzu co n y  przez dow ództw o M ińskiego O kręgu W ojskow ego18. Nie 
w inno  zatem  dziw ić dążenie dow ódcy k o rp u su  do rozm ieszczenia po­
szczególnych jednostek  p rzy  g łów nych szlakach kolejow ych211, zw łaszcza 
że n astąp iło  to  pod naciskiem  rosy jsk ich  w ładz zw ierzchnich.

C en tra lnym  p u n k tem  re jo n u  fo rm ow ania był Sm oleńsk, gen. J . D ow ­
bor-M uśnicki dążył jed n ak że  do rozm ieszczenia w ojska bardziej na  za­
chód, zak w atero w u jąc  je  w  tró jk ąc ie  B ychów — N ow ozybków  M ozyrz. 
N ajw iększym  m iastem  je s t tam  Hom el, położony jed n ak  n a  jpo łudn io -

18 B o n c z - B r u  j e  w  i с  z, op .  cl i .,  s. 284 i 332; D o w b o r - M u ś n i c k i ,  M o /e  
w s p o m n i e n ia ,  s. 176; N  a j d u s, op. cli . ,  s. 299; W r z o s e k ,  P o l s k i e  k o rp u s y . . . ,  
s. 108, 129, 171.

1B A A N ,  A k t a  g e n .  L. Ż e l ig o w s k ie g o ,  t. 8, s. 22— 26; D o w b o r - M u ś n i c k i ,  
K r ó t k i  szk ic . . . ,  cz . I, s. 20— 2 1 1 i d e m ,  M o /e  w s p o m n i e n ia ,  s. 196; M. W r z o s e k ,  
P o l s k i e  l o r in a c je  w o j s k o w e  p o d c z a s  p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  B ia ły s to k  1977, s. 211.

su in n e  m o t y w y  d y s lo k a c j i  I KP p o d a ł  L. G r o s f e l d  (P o ls k i e  r e a k c y j n e  lor-  
m a c j e  w o j s k o w e  w  R o s j i  1917— 1919, W a r s z a w a  1956, s. 66).



w ym  ram ien iu  tró jk ą ta . M otyw em  s ta ra ń  o ten  w łaśn ie obszar by ła  
w iększa ilość odpow iednich obiek tów  koszarow ych, co zapow iadało nie 
ty lko  lepsze w a ru n k i kw ate row an ia , ale i u tru d n ia ło  dostęp  ag itatorom . 
R zuca się w  oczy zw artość obszaru , n a  k tó ry m  tak  zależało dowódcy 
korpusu . P onad to  gen. J . D ow bor-M uśnicki liczył na przychylność nac jo ­
n a lis tó w  ukra ińsk ich , w y raża jącą  się m. in. w  dostaw ach  tak  bardzo po­
trzeb n y ch  koni21. N a pew no ła tw iej było  zaspokoić te  potrzeby , za jm u ­
jąc  w spom niany  tró jk ą t.

Pod koniec lipca R ząd T ym czasow y s ta l się jed y n ie  fo rm alnym  ośrod­
kiem  w ładzy. R adykalizow ały  się n as tro je  w  arm ii, spotęgow ane zała­
m aniem  ofensyw y A. K iereńskiego  w  lipcu 1917 r. i k ryzysem  gospo­
darczym . W zrastały  zatem  w pływ y p a rtii bolszew ickiej, k tó re j VI Zjazd 
(3— 16 V III 1917 r.) n akazał: „cała w ładza w ręce R ad” . W szakże w ra ­
dach  m ieli w ów czas przew agę m ienszew icy i eserow cy. A gitacja  w  arm ii 
p rzynosiła  te raz  lepsze rezu lta ty . Pogłęb iała  się n iechęć do w alki, n a ­
ra s ta ła  w rogość do oficerów . W tej sy tu ac ji żołn ierze-Polacy  w oleli po­
zostaw ać w  szeregach w iecującej arm ii, czekając n a  o fic ja lną  dem obili­
zację. M niej a trak cy jn y  — siłą rzeczy — by ł I K P, k tórego  dow ódca 
zapow iadał w prow adzen ie karności, zakazyw ał działalności po litycznej 
i tw orzenia kom ite tów  żołnierskich, k ład ł nacisk  na w yszkolenie.

F orm ow anie ko rpusu  rozpoczęto od grom adzen ia k ad ry  oficersk iej. 
Choć oficerów -Polaków  było  w  arm ii ro sy jsk ie j około 20 tys., b rak o w a­
ło odpow iedniej ilości kandydatów , służących  zawodowo w  w ojsku. 
Szczególnie poszukiw ano np. oficerów  sztabu  generalnego. Z tru d em  
gen. J. D ow bor-M uśnicki znalazł k ilku o polskich nazw iskach, lecz n ie  
m ów iących po polsku. G dy zaw iódł rezerw ow y pu łk  D yw izji S trzelców  
Polskich  w B iełgorodzie22, dowódca k o rpusu  nakazał w erbunek  żołnie­
rzy . O kazało się jednak , że akcja  ta  je s t spóźniona, lew ica polska bo ­
w iem  zdołała w cześniej p rzedstaw ić  I K P  jako  „zbiorow isko p anów ” . M i­
mo w szystko zw iększył się nieco nap ływ  ochotników -szeregow ców . P rz y ­
byw ało  n a to m iast w ielu  oficerów , w  tym  i tacy, k tó rzy  n ie um ieli m ó­
w ić po polsku i n ie  odznaczali się odpow iednim i kw alifikacjam i. J e d y ­
n ie  nieliczni, pochodzący z Legionu Puław skiego, B rygady  i D yw izji 
S trzelców  Polskich, w ykazyw ali się znajom ością polskich kom end i zna­
li polskie słow nictw o w ojskow e.

W sierpn iu  1917 r. rozpoczęto fo rm ow anie a r ty le rii. W M ińsku po­
w sta ł In sp ek to ra t A rty le r ii I K P, dzia ła jący  obok dow ództw a korpusu . 
N a czele s tan ą ł gen. ppor. A nton i K aczyński, za jm ujący  to stanow isko

21 W r z o s e k ,  P o l s k i e  k o rp u s y . . . ,  s.  82.
:i  Szerze j:  B a g i ń s k i ,  op. c i i .,  s. 190— 192; N  a j d u s, o p .  ci t . ,  s. 276, 293— 294, 

301— 303, 30C— 307, 331; W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o rp u s y . , . ,  s. 89 92 i inne; A. Z a t o r ­
s k i ,  D z ie j e  p u łk u  b i e l g o r o d z k i e g o ,  W a r s z a w a  I960.



do końca g rudn ia . Ten 43-letn i g en e ra ł m iał w yższe w ykszta łcen ie  w o j­
skow e i w ykazyw ał się dużym  opanow aniem , rozw agą i ładną postaw ą 
żo łn ierza23. Jak o  pierw si do in sp ek to ra tu  zam eldow ali się arty lerzyści, 
członkow ie Zw iązku W ojskow ych Polaków  F ro n tu  Zachodniego, k tó re ­
go siedzibą by ł w łaśn ie M ińsk. N astępn ie  zaczęli zgłaszać się żołnierze 
innych  fron tów  i z głębi k ra ju , p rzy  czym  w iększość stanow ili o ficero­
w ie i podoficerow ie. Zaczęto tw orzyć b a te r ię  zapasow ą, a w ięc podod­
dział kadrow y, z k tórego  sukcesyw nie m iały  w y łan iać  się zalążki b a ­
terii, dyw izjonów  i b rygad . P onad to  zadaniem  b a te rii zapasow ej m iało 
być zb ieran ie  sp rzętu , jego  k o nserw acja  i podział m iędzy pow sta jące  
jednostk i. Szczególnie brakow ało  b ron i m aszynow ej i karab inów , oso­
b istym  bow iem  uzbro jen iem  arty le rzy stó w  — podobnie jak  w  arm ii ro ­
sy jsk ie j — by ły  głów nie p isto le ty  i szable.

Od początku najw ięcej trudności p rzysparza ło  zdobycie sp rzę tu  i ko­
ni. G en era ł A. K aczyński rozsy ła ł zatem  oficerów , k tó rzy  — zwłaszcza 
dzięki tzw. znajom ościom  — odnajdyw ali działa, uprząż itp., da jąc  cza­
sem  i łapów ki. Szczególnie odczuw ano b rak  koni, po k tó re  w yb ierano  
się n aw e t na  U kra inę. E fek ty  poszukiw ań by ły  m izerne, skoro n aw e t 
polskie dw ory  oddaw ały  je  n iech ę tn ie24.

Ja k  w spom niano, dow ództw o rosy jsk ie  w yznaczyło  m iejsce fo rm ow a­
n ia  a r ty le rii w  W itebsku  i okolicy. W III k w arta le  1917 r. w  gubern i 
w itebsk iej znajdow ało  się duże skupisko Polaków , sk ładające  się ze s ta ­
łych m ieszkańców  (ponad 67 tys.) i uchodźców -w ygnańców  z K ró lestw a 
(przeszło 23 tys.), p rzyby łych  tu ta j głów nie w  1915 r. W sam ym  W itebs­
ku, liczącym  w ów czas około 200 tys. m ieszkańców , p rzebyw ało  co n a j­
m niej k ilkanaście  ty sięcy  Polaków , w śród  k tó ry ch  b y ła  zw arta  g rupa 
ko lejarzy . W ydaje się, że skupisko  polskie pow iększało się w  w yn iku  
dem obilizacji a rm ii ro sy jsk ie j. W tym że środow isku  działa ły : SDKPiL, 
PPS , P P S -L ew ica i Z jednoczenia S ocjalistyczne P olsk ie25.

Jak o  pierw sza znalazła się w  W itebsku k ad ra  w spom nianej b a te rii 
zapasow ej, k tó rą  przew ieziono z M ińska i dołączono do stac jonu jącej 
tu ta j rosy jsk ie j b a te r ii zapasow ej. P olska b a te r ia  liczyła w ted y  około 
40 oficerów  i ponad 300 szeregow ców . Je j dow ódcą b y ł kp t. Jodko. 
W szystkich zakw aterow ano  w  m. M arkow szczyzna, zn a jd u jący m  się

M B a g i ń s k i ,  op .  ci t .,  s. 192; М. С i e  p 1 e  w  i с  z, G e n e r a ł o w i e  p o l s c y  w  o p in i i  
J. P i ł s u d s k ie g o ,  „ W o j s k o w y  P rzeg lą d  H is to r y c z n y "  1966, R. XI, nr 1, s. 331; J. К  i r- 
c h m  d y  e  r, P a m ię tn ik i ,  W a r s z a w a  1965, s. 224; S.p. G e n e r a l  D y w i z j i  A n t o n i  K a c z y ń ­
sk i ,  „ P rzeg lą d  A r ty le r y j sk i"  1925, R. III, nr 2— 3, s. 46— 47.

!4 J. K o r d e k ,  P o w s t a n i e  a r t y l e r i i  I g o  K o r p u s u  P o ls k i e g o .  S z k i c e  d o  h i s to r i i  
a r t y le r i i ,  „ P la c ó w k a — Ilustracja  P o lsk a"  1934, R. II (XIX), nr 4 i 5, s. 54. P o d o b n ie  
b y ło  p o d c z a s  o r g a n iz a c j i  1 p u łku  ar ty ler i i  L e g io n ó w  P o lsk ich .  Por. przyp .  5.

80 N  a j d u s, op.  cit . , s. 42, 51, 52, 58 i inne .



w  pobliżu W itebska. W krótce rozpoczęto szkolenie, k tó re  prow adzono 
p rzy  działach użyczonych przez R osjan28.

O gólny n adzór n ad  zgrupow aniem  arty le rzy stó w  w  W itebsku sp ra ­
w ow ał ppłk  Giżycki, będący tam  pełnom ocnikiem  in sp ek to ra  arty le rii. 
W brew  oczekiw aniom  n ie  było na  m iejscu odpow iednich  obiektów  ko­
szarow ych dla całej a rty le rii, zatem  kw aterow ano  w e w siach, zn a jd u ­
jących  się w okół m iasta . N ie spełn iły  się przeto  nadz ie je  n a  odizolow a­
n ie  polskich oddziałów  od zrew olucjonizow anej ludności W itebska i p rze ­
byw ających  tu ta j żołnierzy rosy jsk ich . Chociaż, tak  podał H. Bagiński*7, 
n ie  było w iną dowódcy korpusu , że to W itebsk sta ł się m iejscem  kon­
cen trac ji całej a rty le rii. J ak  w iadom o, nakazało  to dow ództw o rosy jsk ie, 
p am ię ta jąc  zapew ne o tym , iż je s t to w ażny  w ęzeł ko lejow y n a  m agi­
s tra lach  R yga—B riańsk  i P io trogród— K ijów . N atom iast w y d a je  się 
słuszne tw ierdzen ie  tegoż au to ra , że a r ty le rię  należało  tw orzyć p rzy  
dyw izjach  piechoty , g ru p u jąc  tam  od razu  sp rzę t i ludzi. Nie m ożna 
jed n ak  pom inąć tak  w ażnego m otyw u, jak im  były  dogodne połączenia 
kolejow e W itebska z P io trogrodem  (linia jednotorow a) i — przez O rszę 
lub  bezpośrednio  przez Sm oleńsk — z M oskw ą (linia dw utorow a). W szak­
że od początku n a d e r  często w ysy łano  tam , zw łaszcza do stolicy im ­
perium , oficerów  po n iezbędny  sp rzę t (np. p rzy rząd y  celownicze). J a k  
w idać, jednoznaczna, n eg a ty w n a  ocena tak ie j dyslokacji a r ty le rii n ie  
zn a jd u je  uzasadnienia.

Tym czasem  n a  początku w rześn ia  bu rżu az ja  ro sy jska  pod jęła  próbę 
ro zp raw ien ia  się z rew olucją . Z in ic ja ty w y  p a rtii kadetów  zaw iązano 
sp isek  z N aczelnym  W odzem  gen. Ł. K om iłow em  n a  czele. W p rzy ­
gotow aniach  do zam achu b ra ł udział p rem ie r A. K iereńsk i i inn i człon­
kow ie rządu. G dy 7 IX  n a  P io trog ród  ruszy ł III K orpus K aw alerii gen. 
A leksandra  K rym ow a, część polskiej 1 DS w yko rzy stan o  do osłony 
S taw ki w  M ohylew ie. K lęska Ł. K orn iłow a stanow iła  p u n k t zw ro tny  
w  rozw oju rew olucji. N astąp iła  gw ałtow na rad y k alizac ja  m as, pogłębił 
się jeszcze bardziej k ryzys gospodarczy i zw iązane z n im  trudności ap ro - 
w izacyjne, szalała drożyzna. W te j sy tu ac ji bolszew ickie hasło „Cała 
w ładza w  ręce R ad” stało  się znow u ak tualne , w yraźn ie j bow iem  za ry ­
sow ała się p ersp ek ty w a ich zw ycięstw a.

W płynęło to n a  konsolidację polskich ug rupow ań  b u rżazy jn y ch  w o­
bec kw estii tw orzen ia  w ojska, k tó re  poparła  n aw e t sk ra jn a  praw ica, 
ob aw ia jąca  się teraz  bardziej rew olucji ag ra rn e j n iż reak cji p ań stw  
cen tra lnych .

!* C A W , W s t ę p  d o  in w e n ta r z y  I gru p y ,  S p is  p o l s k i c h  o r g a n i z a c j i  w o j s k o w y c h  
p r z e d w o j e n n y c h  i f o r m a c j i  w o j n y  ś w i a t o w e j  (1904— 1921), W a r s z a w a  1937, s. 129, 
m pis  p o w ie l ,  (dalej  Spis. ..) .

я  B a g i ń s k i ,  op. cit .,  s. 192.



Po buncie  Ł. K orn ilow a rozszerzyły  się — w edług  M. W rzoska — 
m ożliwości u tw orzen ia  sam odzielnego w o jska28. W zrost sił i w pływ ów  
bolszew ików  jednoczył praw icow e polskie u g rupow an ia  polityczne. Po­
n ad to  E n ten ta , k tó ra  w połow ie roku  w ykazyw ała  zaledw ie za in tereso ­
w an ie  tą  sp raw ą, w  p aździern iku  — po zdobyciu w ładzy  przez bolsze­
w ików  — w y raźn ie  poparła  koncepcję odrębnego  w ojska w sile arm ii.

We w rześn iu  1917 r. w Zubcow ie nad  W ołgą skup iła  się znaczna g ru ­
pa arty le rzystów , nad  k tó rym i dow ództw o sp raw ow ał płk inż. K azim ierz 
P law ski, p rzebyw ający  w re jon ie  fo rm ow ania  2 DS gen. ppor. Józefa 
Szam oty. Było to już trzecie  — obok M ińska i W itebska — m iejsce g ru ­
pow ania arty le rzystów -P o laków , p rzebyw ających  w  odległości około 
20 km  od Rżew a i n iem al 300 km  od W itebska. Zgodnie z rozkazem  
dow ódcy korpusu , oficerow ie w izytow ali ro sy jsk ie  oddziały, w erb u jąc  
Polaków . I tak  np. w  okresie 27 IX — 10 X kpt. Leon D unin-W olski od­
w iedzał oddziały a rty le rii I K orpusu  G renad ierów  M oskiew skich i III 
S trzelców  S ybery jsk ich . W yniki poszukiw ań by ły  różne, w  dyw izjonie 
m oździerzow ym  g ren ad ieró w  bow iem  zgłosili się w szyscy Polacy  w licz­
bie kilkudziesięciu, podczas gdy w  jednym  z ciężkich dyw izjonów  uczy­
niło  to — n a  100 — zaledw ie 20. P rzyczyn  takiego s tan u  rzeczy n a le ­
ży szukać n ie ty lko  w  nastaw ien iu  Polaków , lecz i w  oporze dowódców 
rosy jsk ich . Ci o sta tn i n iech ę tn ie  pozbyw ali się tych , k tó rzy  — będąc 
z dala  od ojczyzny — bardziej trzy m ali się oddziałów . Jeszcze inne m o­
ty w y  k ierow ały  Polakam i, będącym i dow ódcam i jednostek  rosy jsk ich .
I tak  np. gen. ppor. Józef Leśniew ski, dow ódca 8 BS z III K orpusu  
S trzelców  S ybery jsk ich , trzy m ał „sw oich” Polaków , zw łaszcza a r ty le ­
rzystów . T rak to w ał ich bow iem  jako  k ad rę  3 DS, k tó rą  m iał form ow ać 
w  Je ln i. Z tych  to p rzyczyn  w 8 DS kpt. Leon D unin-W olski zw erbo­
w ał zaledw ie k ilku P o lak ó w -a rty le rzy stó w  z b a te r ii kp t. S tan isław a 
W ięckowskiego.

Ja k  w spom niano, w  I K P brakow ało  szeregow ców , szczególnie a r ty ­
lerzystów . W tej sy tu ac ji Naczpol p re fero w ał p rzy jm ow an ie  ty ch  o fi­
cerów , k tó rzy  p rzyprow adzą ze sobą znaczniejszą g rupę  żo łn ierzy-P o la- 
ków 29.

Pod koniec w rześn ia płk K. P ław ski w y jechał do W itebska. W krótce 
w ślad za nim  pojechał tra n sp o r t a rty le rzy stó w  pod dow ództw em  kpt.

28 W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u чу..., s. 119— 120.
** C A W , I KP. Zarząd In s p ek to ra  A r ty le r i i  122.3.12, P ism o  z 15 XII 1917 r. do  

in sp e k to r a  a r ty ler i i  (p o d p is a n e  p rzez  p o m o c n ik a  k i e r o w n ik a  W y d z i a ł u  M o b i l i z a c y j ­
n e g o  N a c z p o lu  —  p o d p is  n i e c z y t e ln y ) .  W  I KP m o g l i  s łu ż y ć  o c h o t n ic y  w  w ie k u  c o  
n a jm n ie j  16 lat, przy c z y m  w s z y s r v  w  w ie k u  16— 21 lat w in n i  p r z e d s ta w ić  p i se m n e  
z e z w o le n i e  r o d z ic ó w  lu b  o p i e k u n ó w  ( ib id e m ,  1 UA 122.20.42, R o z k a z  d o w ó d c y  k o r ­
pusu  nr Ł’0 z 17 XII 1917 r.).



L. D unina-W olskiego. B yła to k ad ra  dla 1 BA, k tó rą  zakw aterow ano  
w  W ysoczanach (około 30 km  n a  południe od W itebska). Dowódcą b ry ­
gady  został płk  K. P ław ski. P rzystąp iono  do fo rm ow ania I dyw izjonu, 
n a  k tórego  dow ódcę w yznaczono pplka W ładysław a O bucha-W oszczatyń- 
skiego. Podlegali m u  dow ódcy b a te rii: 1 — kpt. Leon D unin-W olski,
2 — kpt. W itold M ajew ski, 3 — kp t. Czesław  T abortow ski. S tan  liczeb­
n y  oficerów  był wów czas p łynny , kon tynuow ano  bow iem  dłuższe w y ­
jazdy  w  poszukiw aniu  sp rzętu , koni, żyw ności i paszy. W arto  dodać, że 
w okół pp łka W. O bucha-W oszczatyńskiego zaczęli skupiać się a r ty le -  
rzyści konni. Choć n a  razie  n ie  p rzew idyw ano  tw orzen ia  dyw izjonu  a r ­
ty le rii konnej, w ierzy li oni, iż w kró tce to nastąp i. P ie rw o tn ie  w  1 b a ­
te rii znaleźli się: sz tabskp t. W ładysław  W oydyłło, sz tabskp t. Józef K lu- 
kow ski, por. W łodzim ierz M aleszew ski, por. Czesław  M akow ski, ppor. 
W ładysław  M atulew icz, ppor. W ładysław  S urm ack i i chor. A nton i C zar­
necki. P o tem  dołączali inni. W połow ie listopada 1 BA liczyła zaledw ie 
38 oficerów  i 428 szeregow ców 30.

W arunk i by tow e by ły  złe, b rakow ało  odpow iednich  k w a te r i żyw ­
ności, szerzy ły  się choroby. N iech p rzyk ładem  będzie sy tu ac ja  2 b a te r ii 
kp t. W. M ajew skiego, k tó ra  stacjonow ała  w e w si C zerkasy koło W yso- 
czan. Ż ołnierze kw ate row ali w  chałupach, co bardzo  u tru d n ia ło  konsoli­
dac ję  baterii. Je j dow ódca po trzebow ał co n a jm n ie j 1,5— 2 godz. n a  ze­
b ran ie  ludzi. N aw et apeli n ie m ożna było p rzep row adzać z pow odu je ­
siennego błota, żołnierze bow iem  m ieli po d arte  bu ty . O sp raw d zan iu  tzw. 
w olnego czasu n ie  było m owy, skoro  m ało kto  dysponow ał zegarkiem . 
Dział n ie było na  m iejscu, a w  b a te rii zapasow ej przygo tow anie i p ro ­
w adzenie działoczynów  w ym agało  dużego n ak ład u  p racy . W szakże zb ió r­
ka  trw a ła  blisko 2 godziny, dom arsz do b a te rii zapasow ej — 0,5 godz., 
pow ró t s tam tąd  tyleż. W te j sy tu ac ji na działoczyny pozostaw ało — w e­
dług oceny dow ódcy b a te rii — 0,5— 1 godz., skoro „...na chodzenie t r a ­
cim y 2,5— 3 godz.”31 D ram atyczna w ręcz sy tu ac ja  by ła  pod w zględem  
gospodarczym , bow iem  „nie m am y nic w  kom plecie” . Chociaż 2 b a te r ia  
k w ate ro w ała  najp raw dopodobn iej w  najgorszych  w aru n k ach , w  innych  
pododdziałach też n ie  było  lepiej. B y tow anie pogarszały  choroby zakaź­
ne. W połow ie listopada w  fo lw arku  W ysokie (rejon posto ju  1 BA) za­
chorow ało tak  w ielu  arty le rzystów , że w prow adzono tam  k w a ran tan n ę32.

Po obalen iu  rządu  b u rżuazy jnego  I K P  p rzesta ł być częścią składo-

я0 C A W , I KP, 1 B A  122.20.13, R o zk a z  d o w ó d c y  1 B A  nr 1 z 12 XI 1917 r.; 
J. K o r d e k ,  1-a B r y g a d a  A r t y l e r i i  S t r z e l c ó w  P o ls k ic h .  S z k i c e  d o  h i s to r i i  a r ty le r i i ,  
„ P la c ó w k a — Ilustracja  P o ls k a "  1934, R. II (XIX), nr 11 i 12 ,s. 143.

, l  C A W , I KP, 1 BA 122.20.53, 'Raport kpt.  W .  M a j e w s k i e g o ,  d o w ó d c y  2 baterii ,  
z 11 XI 1917 r.

3ł C A W , I KP, 1 B A  122.20.13, R o zk a z  d o w ó d c y  1 B A  nr 3 z 13 XI 1917 r.



w ą arm ii rosy jsk ie j. Jego  dow ódca zam ierzał zachow ać neu tra lność , w y ­
s tęp u jąc  w obec m ocarstw  zachodnich jako  sojusznicza siła zb ro jna . R ea­
lizacja tak ich  założeń n ie by ła jed n ak  uzgodniona z now ym i w ładzam i, 
k tó rych  gen. J . D ow bor-M uśnicki n ie  uznał. Z resztą  tru d n o  było m a­
rzyć o neu tra lnośc i, skoro  dowódca ko rpusu  w ystąp ił n a jp ie rw  w  obro­
n ie gen. M. B alujew a, n astęp n ie  zaś gen. N ikołaja D uchonina, do tych­
czasowego szefa sztabu  N aczelnego Wodza. Poniew aż A. K iereńsk i zo­
s ta ł w łaśn ie u su n ię ty  z tego stanow iska, N. D uchonin  by ł fak tycznym  
N aczelnym  W odzem. O pow iedzenie się po jego s tron ie  w ikłało — w b rew  
in tencjom  Naczpola — I K P  w  k onflik t z w ładzą rad zieck ą33.

Po zw ycięstw ie rew olucji październ ikow ej ru ch  ag ra rn y  n a  B iało ru ­
si s ta ł się pow szechny. O bszarnicy chronili się w m iastach, zw łaszcza 
w M ińsku. W rezu ltac ie  ci, k tó rzy  dotąd byli przeciw ni tw orzeniu  w o js­
ka, zw racali się doń o osłonę i d ek larow ali pom oc m ate ria ln ą . Było to 
kolejnym  źródłem  n arasta jącego  k o nflik tu  z now ą w ładzą.

Ze w zględu n a  sygnalizow ane napięcie  s ta ran o  się przyspieszyć fo r­
m ow anie a rty le rii, w ysy łając  do piechoty  to, co było „pod rę k ą ” . W łaś­
nie d latego p lu ton  1 b a te rii z kp t. L. D uninem -W olskim  w yruszy ł 
18 XI i przez O rszę-M ohylew  d o ta rł po 10 dniach do S tarego  B ycho- 
wa, pokonując ponad 200 km. S tanow ił on pierw szy  pododddział a r ty ­
lerii w 1 DS, zatem  został uroczyście pow itany  przez dow ódcę dyw izji 
gen. ppor. G u staw a O stapow icza. G dy kpt. L. D unin-W olski pow rócił do 
W itebska, dowódcą p lu to n u  został chor. A. C zarnecki. W tym że czasie 
do 1 BA p rzy b y li dalsi oficerow ie, k tó rzy  dołączyli do 2 (ppor. Jacycz, 
chor. T adeusz S krzyńsk i i chor. Święcicki) oraz do 3 b a te r ii (w spom nia­
ny  już kpt. Czeslaw  T abortow ski, sz tabskp t. Leon H ożm an-m irza Sul- 
kiew icz, por. Je rzy  O lszewski, ppor. E dm und Z aborsk i i chor. F alk ie­
wicz). N iem al rów nolegle ppłk  A nato l K ędzierski rozpoczął — pt'zy P0- 
m ocy ad iu tan ta  ppor. Jerzego  S uzina — form ow anie II dyw izjonu. I tak  
4 b a te rię  zaczął o rganizow ać ppłk  Eugeniusz G ałuszczyński, dyspono­
w ał m. in. sztabskp t. Bolesław em  B łażew iczem  i por. W ładysław em  N ie­
w odniczańskim . N atom iast dow ódcą 5 b a te r ii został ppłk  Czesław  Bzow ­
ski (oficerow ie: por. D oboszyński, chor. B o jarsk i i chor. Bogdanow ski). 
N ajpóźniej, bo 13 XI p rzystąp iono  do tw orzen ia  6 baterii, k tó re j do­
w ódcą był kpt. Leon Dębski, nie m ający  do pom ocy oficerów , p ie rw ­
szych przydzielono dopiero w  końcu styczn ia  1918 r. I ta  b a te r ia  zosta­
ła  sfo rm ow ana w pobliżu W itebska, a m ianow icie w e w siach M ariano­
wo i Ju lianow o kolo W ysoczan, W następ n y m  m iesiącu o trzy m ała  dzia­
ła, am unicję  i część koni, p rzydzielanych  sukcesyw nie tak że  innym  ba-

3ł  U  o  w  b o  r • M u i  л  i с: к i, Kiólk i  stkic..., cz. I, s. 72; W .  L i p i ń s k i ,  Walka  
zbrojna o niepodleylo&ć Polski 1005— 1918, W a r s z a w a  1935, s. 205- 286, W r z o s e k ,  
Polskie korpusy..., л. 125 i (»,



teriom . D aleko było jed n ak  do gotowości bojow ej. W II dekadzie g ru d ­
n ia  1 b a te ria  m iała  4 arm aty , zaś 2 i 3 po 6:M. N ajpraw dopodobniej II 
dyw izjon nie posiadał jeszcze uzbro jen ia. Działa, k tó re  były  już na  
m iejscu, nie m iały  przodków , podczas gdy jaszczy było ty lko  20. P on ie­
waż w tym  czasie przew idyw ano  tw orzen ie 6-dzialow ych baterii, b ry g a­
da w inna m ieć 36 dział. S tan  ten  osiągnęła zapew ne w połow ie g ru d ­
nia. W fa ta ln e j kondycji były konie, często n iepodkute. Szczególnie bra^ 
kow ało koni a rty le ry jsk ich , inne bowiem  nie mogły uciągnąć dział. Nie 
było także dostatecznej ilości ciepłej odzieży.

G dy 18 XI z W itebska w yruszy ł do S tarego  B ychow a p lu ton  por. 
C. M akowskiego, 1 b a te ria  p rzesta ła  p rak ty czn ie  istnieć. Je j dow ódca 
przekazał resztk i pododdziału kp t. R udolfow i N iem irze i opuścił W yso- 
czany, u d ając  się do B obrujska. W tak i sposób kpt. R. N iem ira p rzy s tą ­
pił do ponow nego form ow ania 1 baterii. Tym czasem  p lu ton  por. C. M a­
kow skiego, m ając  działa u k ry te  w  sianie, do tarł tran sp o rtem  kolejow ym  
na m iejsce p rzeznaczenia, w zm acniając „ a rty le rię ” 1 DS. D owództw o 
nad n ią (2 p lu tony) objął por. C. M akow ski, k tó ry  w  re jo n ie  S tarego  B y­
chow a zdołał kup ić konie. N atom iast nie pow iodła się próba „przem yce­
n ia ” p lu tonu  2 b a te r ii sztabskp t. J. K lukow skiego. I on ruszy ł ku  1 DS. 
n a jp ie rw  m arszem  pieszym , potem  koleją, lecz n a  jednej ze stacji został 
w y k ry ty  i działa u tracono.

Ja k  już w spom niano, b a te rie  m iały  być 6-działow ew. Zw iększone s ta ­
n y  liczebne — w stosunku  do znanego e ta tu  4-działowt-j b a te rii — zda­
ją  się po tw ierdzać hipotezę, że początkow o planow ano tw orzenie pod­
oddziałów , dysponu jących  w łaśn ie  6 działam i. Św iadczy o tym  liczba żoł­
n ierzy  np. 2 i 3 baterii, w  k tó ry ch  w I połow ie g ru d n ia  znajdow ało  się 
przeszło 200 osób38.

Nieco później rozpoczęto fo rm ow anie 2 BA. Nie zn a jd u je  p o tw ier­
dzenia w ersja  Józefa  K ordka, jakoby już  w końcu w rześn ia p rzy stąp io ­
no do o rgan izacji tej b ry g ad y 37. Jeśli n aw et tak  było, m usiały  to być 
p race  o n iew ielkim  zasięgu, skoro  p ierw szy  rozkaz 2 BA ukazał się do­
piero  po up ływ ie  ponad m iesiąca38. Pełn iącym  obow iązki jej dowódcy 
b y ł w ów czas ppłk  Giżycki, a dopiero  10 XII p rzyby ł now y dowódca —

M C A W  , I KP, Zarząd In s p ek to ra  A r ty le r i i  122.3.13, P o u fn y  raport p łka  K. P ław -  

s k ie g o  z 20 XII 1917 r.
85 N i e  u s t a lo n o  d o k ła d n e g o  e ta tu  ta k ie j  baterii ,  w  k tó r e j  w in n o  b y ć  o k o ło  200  

ż o łn ierzy .  Por. przyp . 12.
38 C A W ,  I KP, 1 BA 122.20.1, M e ld u n k i  d o w ó d c ó w :  2 baterii  z 16 i 3 z 3 XII 
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37 J. K o r d e k ,  2-ga  B r y g a d a  A r t y l e r i i  S t r z e l c ó w  P o ls k ic h .  S z k i c e  d o  h is to r i i  

a r ty le r i i ,  „ P la c ó w k a — Ilu s tra c ja  P o lska"  1935, R. II (XX), nr 7, s. 86.
*• C A W , I KP, 2 B A  122.21.15, R o z k a z  nr 1 z  2 XI 1917 r.



płk  inż. T adeusz Jastrzęb sk i. Po jego p rzy jeździe  dow ództw o b rygady  
przeniosło  się z W itebska do fo lw arku  C iechów ka koło stac ji kolejow ej 
K ry n k i. W sztab ie p łka  T. Jastrzębsk iego  znajdow ali się: sz tabskp t. Jó ­
zef K orycki, por. K azim ierz G rosglik  (G roniow ski) jako  a d iu ta n t i por. 
M irow ski. D rugi z n ich  był także starszym  zbro jm istrzem  brygady , w y­
kazu jącym  się energ ią  przy  odbiorze i konserw acji dział, k tó re  w yszuk i­
w ano w sk ładach  koło stac ji kolejow ej K rynk i. P onad to  w  tym że cza­
sie przejściow o pełn ił fu n k c ję  k w a te rm istrza  2 BA.

B aterie  form ow ano w  re jo n ie  W itebska, zw łaszcza w m ają tkach . 
I tak  np . 1 b a te rię  zaczęto organizow ać n a  północnym  sk ra ju  m iasta, 
później zaś przeniesiono  do fo lw arku  K obyln ik i (na północ od m. K ry n ­
ki). Od 17 XI je j dow ódcą by ł kp t. K aro l Podanow ski, k tó rem u  począt­
kow o podlegali porucznicy : S te fan  D om ański i R ajm und  Bobrowicz. 
W krótce dołączyli n astęp n i i w  dn iu  ob jęcia  dow ództw a przez kpt. 
K . Podanow skiego w  b a te rii było  4 o ficerów  i 131 szeregow ców 39. Do 
końca roku  s tan  b a te r ii w zrósł do ponad  200 żołnierzy, w ykazu jąc  s ta ­
bilizację. P rzec ię tn ie  n a  m iejscu p rzebyw ało  około 150 ludzi, re sz ta  bo­
w iem  w yjeżdżała w  poszuk iw aniu  koni w zględnie chorow ała. W rezu l­
tac ie  w 1 b a te r ii zgrom adzono stosunkow o dużą ilość koni, k tó ry ch  w  po­
łow ie g ru d n ia  było 197 (39 w ierzchow ych, 148 pociągow ych i 10 tabo­
row ych)10. N iestety , ich s tan  budził w iele zastrzeżeń, gdyż rzadko  n a ­
daw ały  się do zaprzęgów  arty le ry jsk ich . W łaśnie g łów nie z tego pow o­
d u  b a te rie  n ie m ogły odbierać dział. G dy je  jed n ak  m iały  w  kom plecie, 
ja k  np. 6-dzialow a 1 b a te r ia  2 BA41, kondycja  koni n ie  pozw alała na 
p row adzen ie  pełnego  szkolenia i p rzem arsze  całego pododdziału. N ieprzy­
padkow o zatem  p rzesun ięcia  n a  wieś, do m ajątków , spo tkały  się z de­
zap ro b a tą  dow ódców  baterii. W szakże z pow odu m ałej ilości sp raw n y ch  
koni i w ozów  w y stąp iły  trudności w  przem ieszczaniu , potem  n a to m iast 
dochodziły now e kłopoty, częściowo sygnalizow ane p rzy  opisie 1 BA: 
rozproszenie żołnierzy, ich sam ow olne „p rzep u stk i” itp.

N iem al rów nocześnie i także n a  przedm ieściu  W itebska pow stała  2 
b a te r ia  kp t. Ju liu sza  K raśnickiego, k tó rem u  pom agał por. Feliks W in­
nicki. W połow ie listopada dołączyli dalsi o ficerow ie: por. R ościszew s- 
ki, ppor. T adeusz G rodzki i ppor. Paszkiew icz. I tę  b a te rię  p rzen iesio ­
no  n a  wieś, zm ierzając  do odseparow an ia  żo łnierzy  od ag itac ji rew o lu ­
cy jn e j. W rezu ltac ie  zak w atero w an o  ją  w  cukrow ni w  L eśkow icach koło 
s tac ji kolejow ej S iro tino  (na zachód od W itebska). Rzecz jasna, że p rze ­

»  C A W ,  I 'KP, 2 B A  122.21.3, M e ld u n e k  d o w ó d c y  1 b a ter i i  z 17 XI 1917 r.
«  C A W , I KP, 2 B A  122.21.58, M e ld u n e k  d o w ó d c y  1 b a ter i i  z 16 XII 1917 r. 

O sta tn io  (10 I 1918 r.) b a te r ia  l i c z y ła  5 o f i c e r ó w  i 205 s z e r e g o w c ó w .
41 Por.  d o k u m e n t  z pr^yp. 34. C h o c ia ż  raport d o t y c z y  1 B A , z a w ie r a  talkże 

w z m ia n k ę  o  1 bater i i  2 BA.



sun ięcia  na p row incję  n ie u n iknął także kpt. Je rzy  K osacki, k tó ry  o rga­
n izow ał 3 b a te rię  w e wsi M ohucza w  pobliżu stac ji kolejow ej o te j sa ­
mej nazw ie. P ierw szym  dow ódcą te jże  b a terii byl kp t. S tefan  W ierzbic­
ki, p rzy stęp u jąc  do je j form ow ania w końcu listopada. G dy p rzyby ł 
now y dowódca, w kró tce dołączyli: sztabskp t. S te fan  T rzebiński, por. 
Je rzy  Zaw isza i chor. J a n  T łuchow ski.

W listopadzie rozpoczęto o rgan izację  II dyw izjonu 2 BA, k tórego do­
w ódcą został płk Józef Porzecki. W m. C hotem la42 pow stała  4 b a te ria  
pp lka S tan isław a O strow skiego, dysponującego  o ficeram i: sztabskp t. Jó ­
zefem  K oryckim , por. Leonem  Ław cew iczem  i por. Jan em  K rzyw dą- 
-S iennick im . Po rew olucji październ ikow ej p rzy b y ł sztabekpt. K orzel, a n a ­
stępn ie por. Tadeusz K ozakiewicz. W tym  czasie m alał już nap ływ  ofice­
rów , coraz częściej bow iem  za trzym yw ano  ich po drodze. W zrastały  ta k ­
że trudności k om un ikacy jne d la  Polaków . Mimo tego wzm ógł się nieco 
n ap ły w  szeregow ców , k tó rzy  jed n ak  byli już  najczęściej głosicielam i idei 
P aździern ika. Rzecz jasna, w I K P  nie spo tykali się z życzliw ością. N aj­
p raw dopodobniej w  połow ie g ru d n ia  rozpoczęto o rgan izację  5 b a terii 
pod dow ództw em  pp łka A leksandra  S trzem ieńskiego . P ow stała  ona 
w  S tan isław ow ie w pobliżu stac ji kolejow ej Liozno (linia W itebsk— S m o­
leńsk), gdzie w kró tce dołączyli: sztabskp t. W itold N aborow ski, sztabskpt. 
G iżycki, ppor. E ugeniusz H in terho ff, chor. S tan isław  K iełczew ski i chor. 
B ronisław  Wincz.

P rzy  4 b a te rii p rzebyw ał ppłk  S tan isław  Rohoziński, k tó ry  m iał p rzy ­
stąp ić  do fo rm ow ania 6 baterii. Na razie  było to niem ożliw e z powodu 
b rak u  k ad ry  i szeregow ców . T ych nielicznych, k tó rzy  docierali do re jo ­
n u  W itebska, k ierow ano przede w szystkim  do baterii, będących w  tra k ­
cie o rganizacji. W tej sy tuacji pp łk  S. R ohoziński spełn iał zadanie 
oficera do zleceń, w ysyłanego  — przez in sp ek to ra  a r ty le rii — w różnych 
m isjach . Je d n a  z n ich została p rzeprow adzona w re jon ie  Ż łobina, gdzie 
krzyżow ały  się szlaki kolejow e: W itebsk— Ż ytom ierz— O dessa i W ilno— 
— M ińsk— Hom el. Tam że poszukiw ano m iejsc dogodnych do zakw atero ­
w an ia  a rty le rii, k tó ra  nie by łaby  tam  w odosobnieniu, m ając  od półno­
cy osłonę w postaci 1 DS (S tary  Bychów ) i P u łk u  3 Ulanów , organ izo­
w anego w  K rasnym  B rzegu (także re jo n  Ż łobina)43. N atom iast od po­
łu d n ia  n a tu ra ln ą  osłonę zapew niały  rzek i: D niepr i jego p raw y  dopływ
— B erezyna. Jed n a k  in spek to r a r ty le rii n ie zdecydow ał się — z pow o-

48 C A W , I KP, 2 B A  122.21.15, R o zk a z  d o w ó d c y  b r y g a d y  nr 24 z  14 XII 1917 r. 
W z g l ę d n i e  w  m ają tk u  C h o c im l  (na p ó łn o c  od stacj i  k o l e j o w e j  Krynki)!  Spis... , s. 13.1 
__zob. przyp . 26. N i e w y k l u c z o n e ,  że  c h o d z i  o tę sa m ą  m ie j s c o w o ś ć .

«  L. К u к a w s к i, M. W r o ń s k i ,  U w a g i  o  n a z w a c h  s t o s o w a n y c h  p o  1017 ro k u  
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du n a ras ta jący ch  trudności kom un ikacy jnych  — n a  p rzesun ięcie  2 BA. 
P o n ad to  gen. A. K aczyński obaw ia ł się u tra ty  sp rzętu , zgrom adzonego 
w  re jo n ie  s tac ji kolejow ej K rynk i. W arto  dodać, że pp łk  S. R ohoziński 
w y jeżdżał k ilk ak ro tn ie  w poszukiw aniu  koni d la brygady , docierając n a  
U krainę. T am że został aresztow any .

N a razie  nie form ow ano — z b rak u  m ożliwości — 3 BA. N atom iast 
w  I połow ie listopada p rzystąp iono  do o rgan izacji dyw izjonu  m oździe­
rzowego*4. P ierw sze przygo tow anie rozpoczął płk  E ugeniusz Rodziewicz 
w  W itebsku, skąd w  końcu m iesiąca 1 b a te r ia  pp łka  K azim ierza P io tra  
R adw iłłow icza została p rzesun ię ta  do m a ją tk u  B ieszenkow icze nad  Dźwi- 
ną, położonego w  odległości ponad  50 km  na zachód od W itebska. W ślad  
za n ią  ru szy ła  2 b a teria  pp łka W ik to ra C ieślińskiego i 3 kp t. K o n stan ­
tego A dam ow skiego. O bie zakw aterow ano  w  Boczejkowie. T am że 12 X II 
znalazło  się dow ództw o dyw izjonu45. I tym  razem  p rzem arsz  do nowego 
m iejsca  posto ju  był tru d n y . B a terie  n ie m iały  pełnych  stan ó w  osobo­
w ych. B rakow ało także  odpow iedniej ilości koni, n ad a jący ch  się do tra k ­
cji h aub ic  122 m m  (zaprzęgi 6-konne).

T rudno  dociec, jak ie  p rzesłan k i k ierow ały  p rzy  podejm ow aniu  decy­
zji o zm ianie m iejsca zak w atero w an ia  do tak  odleg łych  m iejscow ości. 
P on iew aż w W itebsku i okolicy n ie było zabudow ań  koszarow ych d la 
dyw izjonu , przeniesiono  się o k ilkadziesiąt k ilom etrów  n a  zachód i po­
łudn iow y zachód od tego m iasta . N ajp raw dopodobniej dow ództw o dą­
żyło do izolacji żo łnierzy od w pływ ów  bolszew ików . W rezu ltac ie  n ie 
popraw iono  w aru n k ó w  k w ate runkow ych , k tó re  n a  m iejscu  okazały  się 
jeszcze gorsze. Także i tu ta j żołnierze znaleźli się w  chłopskich dom ach, 
sp o ty k a jąc  się z n ieufnośc ią  czy n ieu k ry w an ą  w rogością. N ie un ikn ię to  
tak że  k o n tak tó w  ze zrew olucjonizow anym i oddziałam i rosy jsk im i, skoro 
te  s tac jonow ały  w  B ieszenkow icach.

W połow ie g ru d n ia  dyw izjon  m oździerzow y w raz  z p ark iem  liczył 
390 żo łn ierzy4®, a  w ięc do e ta tu  brakow ało  n ad a l blisko 200. Około 
15 I 1918 r. n as tąp iła  zm iana na stanow isku  dow ódcy dyw izjonu, gdyż 
p łk  E. Rodziewicz o b ją ł dow ództw o 1 BA w  m iejsce p łk a  K. P ław sk ie-

44 N a z w y  tej j e d n o s tk i  u l e g a ł y  k o l e j n y m  zm ian om : P o ls k i  M o ź d z ie r z o w y  D y ­
w iz j o n  A rty ler i i ,  M o ź d z ie r z o w y  P a r k o w y  D y w iz j o n  A r ty le r i i  (?), I D y w iz j o n  A r t y ­
ler i i  M o ź d z ie r z o w e j  i O d d z ie ln y  D y w i z j o n  A rty ler i i ,  D y w iz j o n  A r ty le r i i  M o ź d z ie r z o ­
w e j .  O s ta t n ie  d w i e  b y ł y  p rzez  k ró tk i  c z a s  w  j e d n o c z e s n y m  u ż y c iu .  Por.  B a g i ń s k i ,  

op . ci t . ,  s. 193. Zob. t a k ż e  przyp . 30 i 48.
41 C A W ,  1 KP, Z arząd  In sp ek to ra  A r ty le r i i  122.3.80 (k o p ie  r o z k a z ó w  d y w i z j o n u  

m o ź d z ie r z o w e g o ) ,  R o zk a z  p łka  E. R o d z ie w ic z a  z  12 XII 1917 r. B y ć  m o ż e  n a z w a  
tej  m i e j s c o w o ś c i  brzmi: P o c z a jk o w o  ( D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K i ó t k i  szk ic . . . ,  cz .  i, 

s. 76 —  zał. 37).
41 B a  g l à *  k i ,  op .  ci t . ,  s. 174. Por.  u w a g ę  w  p rzyp .  62.



go, m ianow anego p.o. in spek to ra  a rty le rii. N ow ym  dowódcą dyw izjonu  
m oździerzow ego został pp łk  K. P . R adw iłlow icz47.

Ja k  w iadom o, rozszerzony e ta t  I K P  obejm ow ał m. in. 12-działowy 
dyw izjon  a r ty le rii ciężkiej48, k tórego  form ow anie rozpoczęto w paździer­
n iku . S tacjonow ał on  w  m. M azur ino (na południe od W itebska). T am ­
tejsze  d rew n ian e  barak i, zna jd u jące  się na zalesionym  w zgórzu nad  
Dźw iną, n ie zapew niały  — w obliczu zbliżającej się zim y — dobrych  
w a ru n k ó w  kw ate row an ia . Tym czasow ym  dowódcą był płk  E dw ard  M a- 
lew icz40, k tó ry  jednocześn ie dow odził 1 baterią . N a tom iast dow ódcam i 
pozostałych b a te rii by li: 2 — sztabskp t. M irosław  W łodzim ierz B rodziń­
ski, 3 — kpt. W iktor Poźniak. P onad to  w organizow aniu  dyw izjonu 
uczestniczyli inn i oficerow ie (sztabskpt. M ieczysław  K araszew icz, sztabs­
kpt. Zdzisław  O rłow ski, por. B ortnow ski i por. S tan isław  B yszew ski 
jak o  ad iu tan t)50.

Do końca p aździern ika  sform ow ano 1 i 2 baterię , k tó re  m iały  być 
uzbro jone w  haub ice 152,4 m m . N atom iast 3 b a te ria  dalekonośnych  a rm a t 
107 m m  była w trak c ie  o rganizacji. K ażda z b a terii w inna m ieć po 4 
działa. T rudno  ustalić, ile dział znajdow ało  się w  dyw izjonie51.

Od 17 X I dow ódcą by ł płk  Jab łonow sk i-S nadsk i52. W krótce nastąp ił 
dalszy w zrost liczebny k ad ry  dyw izjonu, w  k tó ry m  w  m iesiąc po p rzy ­
byciu  now ego dow ódcy było już  31 oficerów  (7 ponad e ta t)j:l. B rak  da­
n y ch  co do stanów  liczebnych poszczególnych baterii, będących — ze

47 T. K r y s k a - K a r s k i ,  S.  Ż u r a k o w s k i ,  C e n e r a l o w i e  P o ls k i  n i e p o d l e g ł e j ,  
L o n d y n  1976, s. 35 i 133; S.p . E u g e n iu s z  R o d z i e w i c z .  Ci,  k t ó r z y  o d esz l i . . . ,  „ P la c ó w -  
k a — Ilustrac ja  P o ls k a ” 1934, К. Щ Х1Х), nr 8, 9 i 10, s. 131— Ш .  W  k s ią ż c e  W r z o ­
s k a  (P o l s k i e  k o r p u s y . . . ,  s. 228) n a z w is k o  d o w ó d c y  d y w iz j o n u  m o ź d z ie r z o w e g o  u le g ło  

z n ie k sz ta łc e n iu .
48 N a z w a  t e g c  p o d o d d z ia łu  —  z w a n e g o  p o to c z n ie  C ię ż k im  D y w iz j o n e m  ( B a ­

g i ń s k i ,  op .  c i t .,  s. 193) —  u l s g a l a  k o le j n y m  zm ian om : P o lsk i  O d d z ie ln y  P o lo w y  
C iężk i  A r t y le r y j s k i  D y w iz jo n ,  I O d d z ie ln y  D y w iz j o n  A r ty le r i i  P o lo w e j  C ię ż k ie j  i l D y ­
w iz jo n  C ię ż k ie j  A rty ler i i .  P o ls k ie  n a z e w n ic t w o  w o j s k o w e  b y io  w ó w c z a s  w p o w i j a ­
kach .  T e r m in y  t łu m a c z o n o  d o s ł o w n i e  z r o s y j s k ie g o .  Por.  przyp .  30 i 44.

4* O d  21 X  1917 r. b y ł  on p u łk o w n ik ie m .  N ie  p o tw ie r d z a  s ię  la k o n ic z n a  in lor-  
m a cja  w  Sp is ie . . .  (s. 135), d o ty c z ą c a  d a ty  p o w s ta n ia  d y w iz j o n u  i j e g o  d o w ó d c y .

50 C A W ,  I KP, I O d d z ie ln y  D y w iz j o n  A r ty le r i i  C ię ż k ie j  122.44.22, R ozkaz  nr ! 

z 21 X  1917 r.
51 B a g i ń s k i  (op. cit .,  s. 194) podał ,  że  dz ia ł  n ie  b y ło .  T y m c z a s e m  w  ro z ­

k a z ie  nr 1 d o w ó d c y  1 d y w z i j o n u  ar ty ler i i  c i ę ż k ie j  z  2 U 1918 r. (Bobrujsk) je s t  
w z m ia n k a ,  ż e  d z ia ła  p o z o s t a w io n o  w  W it e b s k u  i trzeba tam po n ie  j e c h a ć  (C A W ,  
I KP, I O d d z ie ln y  D y w i z j o n  A r ty le r i i  C ię ż k ie j  122.44.58). Zob. dalej .

tł  C A W , I KP, Zarząd In s p ek to ra  A r ty le r i i  122.3.29, R ozk az  In sp ek tora  A r ty le r i i  
z t e g o ż  dnia: I O d d z ie ln y  D y w iz j o n  A r ty le r i i  C ię ż k ie j  122.44.22, R o zk a z  nr 9 

z  17 X I 1917 r.
M C A W ,  I KP, Zarząd  In s p e k to r a  A r ty le r i i  122.3.29, R aport  d o w ó d c y  1 d y w i ­

z jo n u  a r ty ler i i  c ię ż k ie j  z 19 XII 1917 r.



w zględu na specyficzną sy tu ac ję  w W itebsku — p łynnym i. Poniew aż 
w  połow ie g ru d n ia  dyw izjon liczył 533 żo łn ierzy’4, zatem  b a te rie  w in­
ny  m ieć s tan y  zbliżone do e ta tu .

Z apo trzebow anie na konie było tu ta j — podobnie jak  w innych od­
działach a r ty le rii — duże. J a k  obliczano, koni a rty le ry jsk ich  w inno być 
w ów czas co na jm n ie j 60 (8 zaprzęgów  do dział i jaszczy plus n iezbęd­
n a  rezerw a)53. Na tej podstaw ie m ożna przypuszczać, że w końcu 1917 r. 
w  dyw izjonie znajdow ały  się ty lko  4 działa. G dyby by ł ich kom plet, 
koni w inno być znacznie w ięcej, haub ice 152,4 m m  bow iem  i a rm a ty  
107 m m  m iały  trak c ję  8-konną. P o n ad to  w taborze  było w ów czas 158 
koni (61 wozów parokonnych  i 36 jednokonnych).

W II połow ie g ru d n ia  nasiliła  się dezercja , spow odow ana trudnym i, 
pogarszającym i się — z pow odu zim y — w arunkam i b y to w an ia  w n ie- 
opalanych  barakach . W końcu tego m iesiąca oddziałom  polskim  w  W i­
tebsku  zaczęło brakow ać także żyw ności36. P onad to  arty le rzyśc i bacznie 
obserw ow ali rozszerzającą się dem okra tyzac ję  arm ii rosy jsk ie j, polega­
jącą  m. in. n a  p rzekazan iu  w ładzy w jednostkach  kom itetom  żołnierskim
i w y b ie ran iu  dowódców. P roces ten  uległ p rzysp ieszen iu  po ukazaniu  
się d ek re tu  R ady K om isarzy Ludow ych z 16 X II, n ab ie ra jąc  w kró tce 
rozpędu  i p lanow ego ch a rak te ru . Nie p rzyn iosła  zam ierzonego sku tku  
p róba p rzeciągnięcia a rty le rzy stó w  na s tro n ę  rew olucji, k tó rą  podjęto
1 I 1918 r. Choć w tedy  zaledw ie n ieliczni odeszli z m. M azurino, w  W i­
tebsku  pow stał zalążek nowego rew olucy jnego  oddziału. W krótce za­
częli dołączać tam  dalsi i pow stała  now a, bolszew icka jednostka  tego 
typu , licząca n a jp ie rw  około 250 żołnierzy, aby  w nied ługim  czasie 
osiągnąć s tan  dw u k ro tn ie  w yższy, 10 dział i 50 koni37. W rezu ltacie  d y ­
w izjon, k tó ry m  o sta tn io  znow u dow odził pik E. M alew icz, rozpadł się.

54 B a g i ń s k i ,  op.  cit . ,  s. 174. Liczba d o t y c z y  j e d y n i e  Izw. l in ii  (wraz z par­
k iem ),  n ie  u w z g lę d n ia  zaś  p isarzy ,  s a n i ta r iu sz y  itd. S z c z e g ó ł o w e  w y k a z y ,  o p a r te  na 
a r c h iw a l ia c h ,  z o s ta n ą  p o d a n e  w  d a l s z y c h  c z ę ś c ia c h  pracy .  Por.  przyp. 62 i 85.

Eb C A W ,  1 KI’, Z arząd  In sp ek to ra  A rty  le i  ii 122.3.12, W y k a z  n i e z b ę d n e g o  i n w e n ­
tarza d y w iz j o n u  arty ler i i  c i ę ż k ie j  z 1917 r.

58 D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K w i k i  szk ic . . . ,  cz. 1, s. 77 —  zał. 37. W  n a s tę p n y c h  
d o k u m e n ta c h  (zał. 39, 40 i 48) w z m ia n k i  o  s y tu a c j i  p o l sk ic h  o d d z ia łó w  artyler ii  
w  r e jo n ie  W ite b s k a .

57 G r o  s 1 e  1 d, op. cit .,  s. 76— 77; W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u s y.. ,,  s. 126, 128; 
i d e m ,  P o l s k i e  lo rm a c je . . . ,  s. 378. In fo rm a cja  L. G r o s le ld a  (s. 76) o  d z ia ła c h  z d a je  
s i ę  p o tw ie r d z a ć  h ip o te z ę  autora  n in i e j s z e g o  tekstu ,  że  d y w iz j o n  b y ł  u zb ro jo ny .  Por.  
przyp. 51. N a t o m ia s t  N a j d u s  (op. cit . ,  s. 362) p od a ła ,  że  1 0 0 0 -o so b o w y  (siei)  
„1 P o ls k i  C ię ż k i  D y w iz j o n  A r ty le r y j s k i"  z b u n to w a ł  s i ę  i w  p r z e d e d n iu  N o w e g o  R oku  
p r z e s z e d ł  na s tr o n ę  ra d z ieck ą .  P o n ie w a ż  w  p o ł o w i e  grudnia  stan c a łe j  arty ler i i  p r z e ­
kracza ł  n i e z n a c z n ie  2,5 ty s .  z o łn ie r z y  l in io w y c h ,  z a ś  w  o m a w ia n e j  j e d n o s t c e  w y ­
n o s i ł  —  p r z y p o m n ijm y  —  p o n a d  500, in fo r m a cja  'W. N a j d u s  w y d a j e  s i ę  b y ć  p r z e ­
sad n a .



O ficerow ie p rzek rad ali się do B obru jska, dokąd też dołączyło 85 szere­
gow ych, stanow iąc około 16%  stan u  dyw izjonu  z połow y g ru d n ia58.

Zaw iązkiem  a r ty le rii I K P  m iała  stać  się b a te ria  zapasow a, jednostk i 
te j b ron i (1, 2 BA, dyw izjon  m oździerzow y i dyw izjon  a r ty le rii ciężkiej) 
fo rm ow ano jed n ak  rów nocześnie. W tej sy tu ac ji jedyn ie  część a r ty le - 
rzystów  m ogła przejść szkolenie — nazw ijm y  to tak  — w stęp n e  (np. 
w  zakresie polskich kom end) w  b aterii zapasow ej, grom adzącej także 
nad w y żk i ludzkie. Pozostali tra fia li bezpośrednio  do oddziałów . W łaśnie 
dlatego skom plikow ane — i to szczególnie — dzieje b a terii zapasow ej 
om aw iam y dopiero  teraz.

J a k  już w spom niano, jej k ad rę  zorganizow ano częściowo w  M ińsku, 
skąd  w końcu w rześn ia p rzy jech a ła  do W itebska, zn a jd u jąc  oparcie  
w  tam tejszej rosy jsk iej b a terii zapasow ej. W krótce liczba żo łn ierzy- 
-P o laków  w zrosła do około 35059. B a te ria  była w ów czas zak w atero w a­
n a  w m. M arkow szczyzna koło W itebska. Je j dowódcą by ł kp t. Jodko, 
k tó ry  w  stosunkow o kró tk im  czasie zdołał postaw ić pododdział na  od­
pow iednim  poziom ie w yszkolenia. G dy 15 X 1917 r. w M ińsku odbyła 
się defilada z okazji 100 rocznicy śm ierci T adeusza K ościuszki, b a te ria  
zapasow a — m asze ru jąca  w  szyku pieszym  z kpt. C. T abortow skim  na 
czele — prezen to w ała  się godnie00.

G dy w  W itebsku n a ra s ta ły  n astro je  rew o lucy jne i zam ierzano tw o­
rzyć zalążki polskich oddziałów , k ierow anych  przez lewicę, w  b a terii 
zaczęło w rzeć. M nożyły się trudności aprow izacyjne, brakow ało  ży­
wności i ty ton iu . C odzienne k o n tak ty  z ro sy jsk ą  b a te rią  zapasow ą, skąd 
p rzen ika ły  w pływ y bolszew ickie, sp rzy ja ły  konflik tom  z k ad rą  o ficers­
ką. N iezadow olenie żołnierzy podsycał kp t. Jodko, dow ódca energiczny, 
ale i b ru ta ln y .

Jed n o stk i zapasow e przecież m iały  specyficzny c h a rak te r  i w ym aga­
ły  szczególnych um iejętności dowódczych, stanow iąc — w  w aru n k ach  
rew o lu cji — w  dodatku  p ierw szą jednostkę  o narodow ym  charak terze . 
D ow odzenie w ym agało  zatem  — obok np. stanow czości — także tak tu . 
P rzy k ład  p u łk u  zapasow ego w  B iełgorodzie na  U krain ie , gdzie już 
w iosną 1917 r. w ybrano  kom ite ty  żo łn iersk ie i K om ite t Pułkow y, w i­
n ien  zm usić polskich dow ódców  do re flek sji. Tym czasem  po rew olucji 
październ ikow ej działacze polskich rew o lu cy jn y ch  u g ru p o w ań  politycz­
nych  i rew o lu cy jn i działacze K om ite tu  G łów nego Zw iązków  W ojskow ych

58 Por. w y ż e j  i przyp . 54.
*• K o r d e k ,  B a te r ia  z a p a s o w a  I -go  K o r p u s u  P o ls k i e g o .  S z k i c e  d o  h is to r i i  a r t y ­

ler i i ,  „ P la c ó w k a — Ilustrac ja  Polska"  1934, R. II(XIX), nr 6 i 7, s. 86.
*° I b id e m .  W k r ó t c e  kpt.  C. T a b o r to w s k i  zo s ta ł  p r z e n ie s io n y  d o  1 BA, o b e jm u ją c  

d o w ó d z t w o  3 baterii .



Polaków  (lewicy) m ieli jeszcze wzm óc akcję  ag itacy jn ą  w I KP®*. I tak  
np. podczas w ieców nak łan ia li do organizow ania kom ite tów  żołnierskich
i w yboru  now ych dowódców. Poniew aż w b a te rii zapasow ej sy tu ac ja  b y ­
ła nap ię ta , n ieprzypadkow o zatem  ag itac ja  tra f ia ła  n a  szczególnie po­
d a tn y  g ru n t. Tym czasem  3 XI przeniesiono ją  do m. W ysoczany koło 
K rynek , położonych w odległości 30 km  na południow y wschód od Wi­
tebska (2-torow a lin ia  kolejow a Polock— Sm oleńsk).

Po rew olucji październ ikow ej nap ływ  szeregow ców  wzmógł się o ty ­
le, że s tan  liczebny pododdziału w ykazyw ał się — m im o sukcesyw nego 
k ierow ania żołnierzy do tw orzonych jednostek  a rty le rii — pew ną s ta ­
bilnością. Na początku g ru d n ia  w b a te r ii zapasow ej przebyw ało  385 sze­
regow ych, podczas gdy w  połow ie m iesiąca liczba ta  spad la (?) do 2 3 362.

Pod koniec 1917 r. korpus oficerski stanow ili m . in .: kp t. Jodko, 
sz tabskp t. L eonard  Lubański, por. W acław  B artoszkiew icz, por. W łodzi­
m ierz B ahr, por. Becker, por. Łapiński, por. W ładysław  W acław  Opalło, 
por. W acław  W ladich i ppor. S tan isław  Stulgiński®3. Podczas w alk
o K rynk i, jak ie  toczyły się na początku lu tego 1918 r. (zob. dalej), ko­
m ite t rew o lu cy jn y  b a terii zapasow ej zw ołał w iec i usunął kp t. Jodko. 
N ie p rzyniosła  pow odzenia in te rw en cja  pp łka G iżyckiego, pełnom ocni­
ka inspek to ra  a r ty le rii w Witebsku®4.

Nie zn a jd u je  po tw ierdzen ia  inform acja, jakoby  kpt. Jodko  odjechał 
w  n iew iadom ym  k ierunku , zab ie ra jąc  rodzinę i kasę b a te ry jn ą . W ślad 
za p racą  J. K ordka podano taką w ersję  w innych  opracow aniach"3, su ­
g eru jąc  przyw łaszczenie m ienia w ojskow ego. T ym czasem  kpt. Jodko,

U1 E. K o z ł o w s k i ,  M.  W r z o s e k ,  H is to r ia  o r ę ż a  p o l s k i e g o  /9 7 5 — /939, W a r ­
s z a w a  1983, s. 490, 498, 500 i 502.

01 B a g i ń s k i ,  op . c i t .,  s. 174; K o r d e k ,  B a ter ia  z a p a s o w a . . . ,  s. 86; Spis... ,  
s. 134. U derza  z n a c z n y  sp a d e k  stanu l i c z e b n e g o .  N i e w y k l u c z o n e ,  że  różn ica  w y n ik a  
z in terep retacj i .  W s z a k ż e  B a g i ń s k i  (op. ci t .) ,  o k r e ś l i ł  ż o łn ie r z y  baterii  z a p a s o w e ]  
jako  „ (ro n to w y ch " ,  a w ię c  l in io w y c h  (d o s ło w n ie :  l iczba  b a g n e tó w  lub  sz a b e l  w  pod  
o d d z ia le  —  ib id e m ,  s, 173). N i e  u w z g lę d n io n o  z a te m  ż o łn ie r z y  tzw . n ie f r o n to w y c h  
(np. pisurze , o i d y n a n s i ,  sa n i ta r iu sz e ,  k u ch a rze ) ,  k tó r y c h  w  baterii  l in io w e j  b y ło  с  k o ło
1/5 stanu  o g ó ln e g o ,  p o d c z a s  g d y  w  baterii  z a p a s o w e j  z n a c z n ie  w ię c e j  (w o c z e k i ­
w a n iu  na n o w e  p rzy d z ia ły ) .

“ K o r d e k ,  B a ter ia  za p a so w a . . . ,  s. 87. P o n a d to  b y ła  grupa  c h o r ą ż y c h ,  sp o śró d  
k tó r y c h  z n a n e  są  n a z w isk a :  K azim ierz  B u d z ia n o w s k i ,  B r o n is ła w  J a c h im o w s k i ,  K a z i ­
m ierz  K a lisk i  (K aliszek?) ,  K o w a lc z e w s k i ,  O str o w sk i ,  E u g e n iu sz  P io tr o w s k i ,  K azim ierz  
P rzem y sk i ,  S z u tk o w s k i ,  S ta n is ła w  Ś l iw iń s k i  i E u g en iu sz  T r z ę so w s k i .

81 Przed c a łk o w i t y m  ro z p a d e m  bater i i  u c h r o n i ła  —  w e d łu g  K o r d k a  (B a te r ia  z a ­
p a so w a . . . ,  s. 86) —  e n e r g ic z n a  in te r w e n c ja  kpt.  C. T a b o r t o w s k ie g o .  T y m c z a s e m  t e n ż e  
b y ł  w ó w c z a s  o f ic e r e m  1 BA (zob. przyp . 60), c o  z d a je  s ię  w s k a z y w a ć  na z n a c z n ie  
w c z e ś n ie j s z ą  d atę  ty c h  w y d a r z e ń  ( l is to p a d — g r u d z ień  1917 r.). N i e  s p o s ó b  je d n a k  
u sta l ić  —  z p o w o d u  braku  w i a r y g o d n y c h  źr ó d e ł  —  p r z y c z y n y  tak  d u ż y c h  r o z b ie ż ­
n o ś c i  c h r o n o lo g ic z n y c h .

“5 N p .  Spis.. .,  s. 134.



k tó ry  rzeczyw iście opuścił baterię , został aresztow any  i był w ięziony 
w  Orszy, skąd został zw olniony na początku m arca 1918 r .eo

A gitacja  w  b a terii zapasow ej by ła prow adzona — w edlug J . K ordka
— „pod k ierow nic tw em ’’ Ju lian a  Leszczyńskiego-Leńskiego, znanego 
działacza SDK PiL, stojącego na czele K om isaria tu  do S praw  Polskich 
przy  L udow ym  K om isariacie do S praw  N arodow ości. W ażną rolę m iała 
wów czas odegrać Zofia M aciejow ska, późniejsza Ż arska, działacz P P S - 
-L ew icy i a d iu tan t Polskiego R ew olucyjnego D yw izjonu A rty le r ii C ięż­
kiej im. 1 S tycznia. Tę w łaśn ie oni m ieli 6 II p rzeprow adzić w iec w W y- 
soczanach, podczas k tórego  usun ięto  dow ódcę b a te r ii zapasow ej i ode­
szło około 100 żo łnierzy67. Na nic zdały  się p róby  por. W. B ah ra  i pp łka 
W. Cieślińskiego, dow ódcy 2 b a te r ii dyw izjonu m oździerzow ego. W r e ­
zultac ie  b a te r ia  p rzesta ła  istn ieć i następnego  dnia g ru p a  oficerów , k tó ­
rzy  w cześniej potopili zam ki do dział i p rzy rządy  celow nicze, udała  się 
konno i san iam i w  k ie ru n k u  B obru jska. N ajw iększa g ru p a  z por. W. B a­
hrein . 10 chorążym i i 20 szeregow cam i dołączyła do kaw alerzystów  
z P u łku  3 U lanów . W krótce wszyscy zostali otoczeni i 9 II częściowo 
aresztow ani. Jed y n ie  n ieliczn i do tarli do M ińska.

Od początku w ładze radzieckie były  zaniepokojone obecnością 1 DS 
w S ta ry m  Bychow ie, w idząc w  tym  zagrożenie dla S taw ki w  M ohyle­
wie. Ju ż  podczas b u n tu  gen. Ł. K ornilow a, w e w rześn iu  1917 r., P o la­
cy znaleźli się w  tym  m ieście, podporządkow ując się rozkazow i ro sy j­
skiego Naczelnego W odza. P onad to  dowódca I K P  z w łasnej in ic ja ty w y
— i nie bez trudności — zdołał przerzucić k ilka dział z W itebska, roz­
głaszając celowo dołączenie a r ty le rii do 1 DSftS. Jak  już wiadom o, były  
to  p lu to n y  1 b a te r ii 1 BA. Dochodziło tak że  do incydentów , z k tó ry ch  
szerokim  echem  odbiła się pom oc udzielona g rup ie  generałów  rosyjsk ich  
(A nton D enikin. A leksander Łukom ski, M akarów , J . R om anow ski i in­
ni), w ięzionych w S ta ry m  Bychow ie. G dy na rozkaz gen. N. D uchonina

06 C A W , I KP, Zarząd In sp ek to ra  A r ty le r i i  122.3.80; 1 D y w iz j o n  A r ty le r i i  M o ź ­
d z ie r z o w e j  122.45.10 —  w  obu te c z k a c h  rozk az  nr 18 d o w ó d c y  d y w i z j o n u  z 18 II! 
t f l te  r. Wraz. z kpt.  J o d k o  p r z y b y ł  ppłk  К. Г. R a d w i ł ło w ic z ,  p o p rzed n i  (tzn. w  1917 r.) 
d o w ó d c a  t e g o ż  d y w iz jo n u .

07 К o  r d e  k, B ater ia  z a p a s o w a . . . ,  „P la c ó w k a -  I lu s trac ja  P o lska"  1934, H. Il(XIX),  
nr !i, 9 i 10, s. III.  N i e  w s p o m in a  o  ty m  S. S. N  i с  i e  j a (Ju l ia n  L e s z c z y ń s k i - ! e ń s k l ,  
W a r s z a w a  1979). N a to m ia s t  Z. M a c ie j o w s k a ,  20- le tn ia  d z ia ła czk a  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  
S o c ja l i s t y c z n e j  i m.. In. c z ło n e k  d e le g a c j i  K om isar ia tu  do  S praw  Polski::h, p r o w a ­
d z ą c e j  w lu ty m  1918 r. r o k o w a n ia  z I KP, „ p r z y c z y n i ła  s i ę  d o  p rze jśc ia  c z ę ś c i  j o g o  
o d d z ia łó w  na s t r o n ę  w ła d z y  ra d z ieck ie j" .  Por. K s i ę g o  P o la k ó w  u c z e s t n i k ó w  r e w o ­
l u c j i  p a ź d z i e r n i k o w e j  1917 1920. B io g ra f ie ,  red. A. K o c h a ń s k i ,  W a r s z a w a  1957, 
s. 526; D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó tk i  szk ic . . . ,  cz. I. s, 41. S zerze j  o d y w iz jo n ie :  
К  o z 1 1, w  s к i, W r z o s e k ,  op. cit . ,  s. 502— 503; W r z o s e k ,  P o ls k i e  fo rm a c je . . . ,  
s. 378.

ев D o w b o r - M u ś n i c k i ,  M o j e  w s p o m n ie n ia ,  s. 195.



zw olniono ich, schronien ia udzieliła im 1 DS. Dowódca I K P  odm ówił 
też w ykonan ia  decyzji R ady K om isarzy  L udow ych z 8 X I 1917 r. o p rze ­
kazan iu  w ładzy w  w ojsku kom ite tom  żołnierskim  i dowódcom  w y b ie ra ­
nym  oraz zniesieniu  stopni w ojskow ych"9. Rzecz jasna, tak ie  stanow is­
ko gen J. D ow bora-M uśnickiego było o tw arty m  bun tem , skoro korpus 
stanow ił część składow ą arm ii rosy jsk iej. B yły rów nież i inne p rzyczy­
n y  narasta jąceg o  konflik tu , m ające  doprow adzić do k o n fro n tac ji zb ro jne j.

P ierw szy  korpus form ow ał się w  te ren ie  w strząsan y m  paroksyzm a- 
m i: głodem , nędzą i dew aluacją  życia ludzkiego. N a postaw ę jego żołnie­
rzy  w y w arła  isto tny  w pływ  sy tu ac ja  zna jdu jącej się tam  ludności pol­
skiej. P oniew aż by ła  ona tu ta j zw ykle k lasą posiadającą, w sku tek  re ­
w olucji w yw łaszczono ją  i to — jak  pisał J . K irch m ay er — bez ręk aw i­
czek70. N ieprzypadkow o zatem  żołnierz polski b ra ł zw ykle s tro n ę  k rzy w ­
dzonych Polaków , zw łaszcza że żyw ność, fu raż  itp. m usiał często b rać  
siłą. W arto  jed n ak  pam iętać, iż w  ten  sposób postępow ały  w ów czas 
w szystk ie  inne w ojska, p rzebyw ające w  Rosji.

D otychczasow a dyslokacja I K P  n ie  odpow iadała także  Polakom , 
stąd  17 X II 1917 r. w  M ohylew ie chor. N ikołaj K rylenko, now y N aczel­
n y  Wódz, p rzy sta ł na  przesunięcie ko rpusu  do re jo n u  R ohaczew — Żło- 
b in— B obrujsk . N astąpiło  to n a  odpraw ie w  S taw ce, skąd gen. J . D ow­
bor-M uśnicki te legraficzn ie  n ak aza ł niezw łoczne przygo tow anie oddzia­
łów  do tran sp o rtó w 71.

W ładze radzieckie tym czasem  konsekw en tn ie  realizow ały  dem obili­
zację a rm ii rosy jsk iej, słusznie uznanej — m im o postępu jącej d em okra­
tyzac ji — za ostoję obalonego ustro ju . B ył to bardzo  szybki proces, k tó ­
ry  w styczn iu  1918 r. zbliżał się ku  końcow i. U znano zatem , że I K P 
m usi być także rozbro jony . W niosek w  te j sp raw ie  w y su n ą ł W ojskow y 
K om ite t R ew olucy jny  przy  dow ództw ie F ro n tu  Zachodniego. A probo­
w ał go chor. N ikołaj K rylenko, k tó ry  poszedł zapew ne za ra d ą  gen. 
M ichaiła B oncza-B rujew icza, szefa S taw k i72. U znali oni, że najd o g o d n ie j­
szym  m om entem  do rozb ro jen ia  I K P będzie p rzejazd  jego jednostek  do 
now ego re jo n u  koncen tracji. R ozw iązanie te j sp raw y  m iało być te raz  
łatw iejsze, w  B rześciu nad Bugiem  bow iem  rozpoczęły się rokow ania

10 I b id e m ,  s. 176— 177. Szerze j:  W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o rp u s y . . . ,  s. 126.
70 J. К  i r c  h m  а у  er, O  p o l s k i c h  ,,r e a k c y j n y c h  fo rm a c ja c h ' '  —  p o  ra z  dru g i ,  

„ W o j s k o w y  Przccjląd H i s to r y c z n y "  1959, R. IV, nr 4, s. 338. B y w a ło  j e d n a k  i tak,  
ż e  o b sz a r n ic y  n ie  ż y c z y l i  s o b ie  „ op iek i"  I KP. Por. D o w b o r - M u ś n i c k i ,  Mojr.  
w s p o m n i e n ia ,  s. 167 i 192. W i e l c e  o r y g in a ln e  p r e te n s j e  w o b e c  d o w ó d c y  1 KP w y ­
su n ę ła  ks.  M ik o ła jo w a  R a d z iw i ł ło w a ,  która  z d e k la r o w a ła  s ię  ja k o  B ia ło ru s in k a  (sic!)  
•— i b id e m ,  za ł. 223.

71 D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  s zk ic . . . ,  cz.  I, s. 30— 34.
72 I b id e m ,  s. 33; W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u s y . . . ,  s. 130. Z n a m ie n n e ,  że  В o n с  z - 

- B r u j e w i c z  (op. cit.)  n ie  w s p o m in a  o  tej  sp ra w ie .



pokojow e z N iem cam i. Dowódca F ro n tu  Z achodniego chor. A. M iasni- 
kow  obaw iał się koncen tracji polskich oddziałów  w  re jo n ie  B obrujska, 
leżącego na  stra teg iczn ie  w ażnym  szlaku B rześć n ad  Bugiem — M oskwa. 
W łaśnie dlatego zaproponow ał p rzesun ięcie  I K P  n a  lin ię  fro n tu , roz­
m ieszczenia go w  pasie działan ia  jed n ej z arm ii (2, 3, 10) i szybsze roz­
bro jen ie . Jed n ak  w sku tek  sprzeciw u dowódców arm ii, zan iechano tego 
p lan u  i p rzystąp iono  do realizac ji p ierw o tnej koncepcji.

W tym  czasie organizacja I K P  była znacznie zaaw ansow ana. 
W połowie g ru d n ia  1917 r. korpus, k tórego e ta t przew idyw ał p ra ­
w ie 63 tys. żołnierzy (w tym  1366 oficerów), liczył zaledw ie 21 981 osób, 
z czego n iem al 15 tys. służyło w  linii. W rzeczyw istości s tan  fak tyczny  
b y ł trochę wyższy, gdyż rozpoczęto już fo rm ow anie ko lejnych  oddzia­
łów kaw alerii. Ich ów czesne nazw y b rzm ia ły : 2 P u łk  U łanów  i P u łk
3 U łanów . Ja k  widać, w ystępow ał ogrom ny n iedobór szeregow ców  i pe­
w na (około 140) nadw yżka oficerów 73. B yła ona  n iew ielka w  stosunku  
do e ta tu , duża zaś w obec fak tycznego  s tan u  liczebnego, w ynoszącego 
1/3 p lanow anej liczby. Z tej to  p rzyczyny w  g ru d n iu  p rzystąp iono  do 
tw orzen ia oddziałów , sk ładających  się z oficerów . B yły  to  tzw . legiony 
(legie): 1 — piechurzy , 2 — kaw alerzyści i 3 — arty lerzyści. K ażdy m iał 
liczyć 250 osób, z czego 192 pełn iły  służbę jako  szeregow cy, zachow u­
jąc  przy  tym  stopnie oficerskie. O rganizacja  ostatn iego  z nich, k tó rem u 
zm ieniono n u m er na  2, by ła na jm n ie j zaaw ansow ana. G dy 12 I 1918 r. 
ru szy ł on do B obru jska, liczył zaledw ie 60 arty le rzystów . P onad to  
w  I K P znajdow ali się podchorążow ie tej broni. Z grupow ano ich w Le­
gii Podchorążych, m ającej przekształcić się w  Szkołę P odchorążych.

W a rty le rii służyło ponad 2,5 tys. żołnierzy lin iow ych. P rezen to w a­
n e  zestaw ienie nie obejm uje  — z pow odu b rak u  źródeł — pełnych  s ta ­
nów  liczebnych, obejm ujących  np. p isarzy , o rdynansów , kow ali, tabo- 
ry tów , san ita riu szy  i k ierow ców  sam ochodów .

O pisując form ow anie oddziałów  arty le rii, sygnalizow ano ogrom ne 
b rak i koni, podając p rzyk łady . S y tu ac ję  w tym  zakresie  ilu s tru je  w pe­
w nej m ierze porów nanie e ta tu  I KP, k tó ry  w ynosił 17 794 konie, pod­
czas gdy w połow ie g ru d n ia  było ich 10 883. W rzeczyw istości zła kon­
dy cja  tych  zw ierząt, trudności z w yszukan iem  specja lnych  koni zaprzę­
gow ych do dział un iem ożliw iały  w ręcz — jak  w ykazano  — p rzesun ię­
cia n iek tó rych  pododdziałów . M arsze w ykonyw ano  często w  ten  sposób,

73 В a g i ń s к i, op .  c it .,  s. 170— 174. P o n ie w a ż  w  z e s ta w ie n ia c h  w y s tę p u j ą  n ie -  
śt isfnś i, k t ó i y c h  p r z y c z y n  n ie  u s t a lo n o  (i b i d e m , s. 172), au tor  n in ie j s z e g o  t e k s tu  
p rzyj i  I w ła s n o  interpretac ję  n ie k tó r y c h  l iczb. N ie s t e t y ,  t a b e le  w  c y t o w a n e j  p o z y c j i  
nio o b e j m u j ą  o d d z ia łó w  arty ler i i  l e k k ie j  {1 i 2 BA), k tó r e  w l i c z o n o  d o  s ta n ó w
1 i 2 DS. N a t o m ia s t  d y w i z j o n y  m o ź d z ie r z o w y  i a r ty ler i i  c i ę ż k ie j  w łą c z o n o  d o  in n e ­
g o  z e s ta w ie n ia ,  p r z e d s ta w ia j ą c e g o  ta k ż e  pułk  i n ż y n i e r y j n y  i P ie r w s z y  P u łk  U ła n ó w .



że drogę pokonyw ano „skokam i” , p rzesuw ając  d w u k ro tn ie  zaprzęgi ru ­
chem  w ahadłow ym  po tym  sam ym  odcinku.

T a b e l a  1

Stan  hrtylerii  I KP w  dniu  14 XII 1917 r.

N a z w a  o d d z ia łu Ż o łn ie r z e  l in io w i U w a g i

I BA 686 W  I p o ł o w i e  s ty c z n ia  1910 r. 1 BA l i c z y ła  1077
2 BA 703 osób ,  w  tym i n ie l in io w i .  Parki a r t y l e r y j s k ie

D y w iz jo n  m o ź ­
1 i 2 BA w l i c z o n o  d o  s k ła d u  1 i 2 DS  

Z p a rk iem  a r ty le r y j sk im  —  o k o ło  80 ż o łn ie r z y
d z ie r z o w y 390

D y w iz jo n  arty ler i i 533 T.:kżo i  p a rk iem  a r ty le r y j s k im
Ciężkiej  

Bateria z a p a s o w a 233

Ź r ó d ł o :  11. B a g i ń s k i ,  W o j s k o  P o ls k i e  n a  W s c h o d z i e  1914 1920, W a r s z a w a  
1921, s. 174; C A W ,  I KP, Zarząd Inspektora  A rty ler i i  120.3.20, S p r a w o z d a n i e  d o w ó d c y  
1 B A  /  17 I 19111 r.; i b id e m ,  O d d z ie ln y  Park A rty ler i i  122.52.9, R o z k a z  nr 8 z  17 II
1918 r. d o w ó d c y  2 d y w i z j o n u  p a r k ó w  a r ty le r i i .

G en era ł J . D ow bor-M uśnicki w rócił ze S taw ki do M ińska, skąd 
w kró tce  — w  obaw ie p rzed  aresztow aniem  —  pospiesznie w yjechał, k ie­
ru jąc  się do D ukory pod opiekę 1 P u łk u  Ułanów . R eszta sz tab u  z sze­
fem  gen. ppor. W ładim irem  A gapiejew em  pozostała jeszcze na d o ty ch ­
czasowym  m iejscu w celu koordynacji transportów , udających  się w k ie ­
ru n k u  B obrujska.

Zgodnie ■/. u sta len iam i w  S taw ce w  styczn iu  1918 r. I K P  w in ien  
w  całości znaleźć się w  now ym  m iejscu  koncen tracji, za jm u jąc74: Ro- 
haczew  — 1 DS w raz z 1 BA; obszar m iędzy rzekam i D obosną (dopływ  
D niepru) a Ołą (dopływ  B erezyny) — 2 DS z 2 BA; B obru jsk  — 3 DS, 
dyw izjon  m oździerzow y i dyw izjon a r ty le rii ciężkiej; re jo n  stac ji kole­
jow ej U borki— Ż arnów ka na  północ od Osipowicz (linia M ińsk— Żłobin)
— pułk  in żyn iery jny , Puchow icze nad  Sw isłoczą (na południow y zachód 
od M ińska) — oddział lotniczy, D ukora —  P ierw szy  P u łk  U łanów  i K ra s ­
ny  Brzeg —  P u łk  3 U łanów  (linia kolejow a M ińsk— Żłobin). W tym że cza­
sie 2 P u łk  U łanów  przebyw ał w  A n ton inach  na Podolu i dopiero w  po­
łow ie m arca  1918 r. dołączył do korpusu .

G enera ł J . D ow bor-M uśnicki p rag n ą ł jak  najszybszego  p rzeg rupo­
w an ia  w ojska, ale n ie przyniosło  to  spodziew anego sku tku , skoro w ła ­

71 I b id e m ,  s. 182; D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  s zk ic . . . ,  cz.  I, s.  33;  W r z o ­
s e k ,  l ’o l s k i c  k o i  p a sy . . . ,  s. 174— 175.



dze radzieckie zw lekały  z przew ozem  oddziałów . N ajszybciej zdołano 
p rze tran sp o rto w ać  pu łk  in ży n iery jn y , k tó ry  w  końcu g ru d n ia  do jechał 
z D ubrow nej kolo O rszy do nakazanego  m iejsca. Nieco później 1 DS 
uczyniła  to  sam o, docierając do R ohaczew a. W ten  to  sposób dow ódca
1 K P posiadał w  re jon ie  B obru jska  — w raz z k aw alerią  — około 10 tys. 
żołnierzy, m ających  do dyspozycji jedyn ie  2, n astęp n ie  zaś 4 działa.

A rty le r ia  I K P  form ow ała się — przypom nijm y  — pod ogólnym  k ie­
row nictw em  gen. A. K aczyńskiego, k tó ry  na  początku listopada opuścił 
K rynk i, u d a jąc  się do dow ództw a ko rpusu  w  M ińsku. W rezu ltac ie  w  re ­
jonie W itebska zabrak ło  ko o rd y n a to ra  p rac  o rgan izacy jnych  i to  w  de­
cydującym  m om encie d la is tn ien ia  tej broni. M imo że na m iejscu  po­
został pp łk  G iżycki, będący pełnom ocnikiem  in spek to ra  a rty le rii, n ie 
m iał on au to ry te tu  sw ojego poprzedn ika choćby dlatego, że dow ódcam i
1, 2 BA, dyw izjonu  m oździerzow ego i dyw izjonu  a r ty le rii ciężkiej byli 
pu łkow nicy. A przecież do 10 X II ppłk  G iżycki dow odził tym czasow o
2 BA, co dodatkow o go absorbow ało, odciągając od całokształtu  p rac  
o rgan izacy jnych  w  W itebsku  i okolicy.

W końcu g ru d n ia  a r ty le r ia  I K P  o trzy m ała  rozkaz k o n cen trac ji w  re ­
jon ie stac ji kolejow ej w  K rynkach . W pobliskich  W ysoczanach p rzeb y ­
w ał p łk  K. P ław ski, dotychczasow y dow ódca 1 BA, k tó ry  dopiero 
26 I 1918 r. został p.o. in spek to ra  a r ty le rii7*.

T a b e l a  2

W y k a z  w a g o n ó w  k o l e j o w y c h  n ie z b ę d n y c h  d o  p r z e w o z u  1 BA

W a g o n y

Nr
transportu o s o b o w e

do p r z e ­
w o z u  koni

d o  p i z e w o  
zu ludzi,  

z p iecam i

b a g a ż o w e
k r y le

k r y te  —  
k u ch n ia

plat-
lo rm y razem

1 1 19 5 6 1 5 37

2 1 22 8 11 1 3 46

3 1 6 8 11 1 4 31

4 1 10 4 6 — 2 23

5 1 20 8 10 1 3 43

R azem 5 77 33 44 4 17 180

Z r o d l o :  C A  W , I KP, Zarząd In sp ek tora  A r ty le r i i  122.3.19, T e le g r a m  o  zm ia n ie  

d y s lo k a c j i  1 B A  z 18 XII 1917 r.

’ и  C A W , I KP, 1 B A  122.20.13, R o zk a z  nr 7 z 27 1 1918 r. d o w ó d c y  1 BA. N o ­
w y m  d o w ó d c ą  b r y g a d y  zo s ta ł  p ik E. R o d z ie w ic z .  N a t o m ia s t  B a g i ń s k i  (op. ci / .,  
s. 192) poda ł ,  ż e  n a s tą p i ło  to  z n a c z n ie  w c z e ś n ie j  (31 XII 1917 г.), c o  n ie  z n a jdu j«  

p o tw ie r d z e n ia  w  źród łach .



P rzew iezien ie a r ty le rii do now ego re jo n u  kon cen trac ji m iało być w y ­
konane — w edług  polskiego p lanu  — w  dn iach  4— 7 I 1918 r. W ym a­
gało to podstaw ien ia  co na jm n ie j 15 pociągów , liczących po około 40 
w agonów  każdy. I tak  np. 1 BA zam ierzano  przegrupow ać 5 tra n sp o r­
tam i kolejow ym i, uw zględn ia jąc cały  s tan  osobowy, a w ięc i żołn ierzy 
spoza tzw . linii.

J a k  w ykazano, tra n sp o r t 1 BA w ym agał — w edług ów czesnych norm
— 180 wagonów , w  tym  17 p la tfo rm  do przew ozu dział. W ydaje się, że 
dla przew iezien ia całej a r ty le r i i  I K P  p o trzebne byłoby  około 800 w a­
gonów, a w ięc 20 pociągów.

W spom niany p ro jek t chor. A. M iasnikow a upadł, postanow iono więc 
za trzym ać jak  najw ięcej oddziałów  polskich n a  m iejscu, n ie  p odstaw ia­
jąc  pociągów  i odm aw iając  w y d aw an ia  żyw ności. G dy jed n ak  n iek tó re  
tran sp o rty  ruszy ły , za trzym yw ano  je  i rozb rajano . N ajpraw dopodobniej 
p ierw szym  oddziałem  I K P, k tó ry  rozbrojono, by ł dyw izjon p ark ó w  a r ­
ty le ry jsk ich  (2 p ark i a rty le ry jsk ie  — po jed n y m  na dyw izjon a r ty le rii 
w  BA). N astąp iło  to  około 12 I w  re jo n ie  W itebska w zględnie w  M o- 
hy lew ie7B.

Z pow odu realizacji ro zb ra jan ia , odcięcia dostaw  żyw ności i fu rażu , 
n iepodstaw ian ia  pociągów  i pogarszających  się w arunków  atm osferycz­
ny ch  (mróz — 30"C), tru d n o  było dołączyć do oddziałów  przebyw ających  
już w okolicach B obru jska. Szczególnie odczuw ano b rak  b ron i osobis­
tej d la  a rty le rzy stó w . Jed y n ie  kp t. R. N iem ira, k tó ry  ponow nie o rgan i­
zow ał 1 b a te rię  1 BA, zdołał z Je ln i (3 DS) przew ieźć w agon załadow a­
ny 400 karab inam i i 10 tys. n abo jam i77. W ten  sposób a rty le rzy śc i zg ru­
pow ani w  re jon ie  K ry n ek  zyskali nieco w iększą m ożliwość osłony od ­
działów .

W bateriach  tym czasem  n arasta ło  w rzen ie  z pow odu m. in. trudności 
ap row izacy jnych . I tak  np. w  5 b a te r ii 1 BA pow stał k om ite t żołnierski.

w  C A W ,  I KP, Z arząd  I n s p ek to ra  A r ty le r i i  122.3.13, Spi* o f ic e r ó w  I d y w iz j o n u  
p a r k ó w  arty ler i i  z 27 XI 1917 r.j i b id e m ,  O d d z ie ln y  Park A r ty le r i i  122.52.9, R o z k a z  
nr U 7. 17 II 1918 r. d o w ó d c y  II d y w iz j o n u .  T r ud n o  z id e n t y f ik o w a ć  n u m er  t e g o  pod-  
c d d z ia lu .  W  I KP b y ły  w ó w c z a s  d w ie  ta k ie  je d n o s tk i :  I (d o w ó d c a  ppłk L enartow icz)
i II d y w iz j o n  p a r k ó w  a r ty ler i i  s t r z e lc ó w  p o ls k ic n  (d o w ó d c a  p łk  D łu g o w s k i ) ,  bo  
tak b rzm ia ła  pe łna  n a z w a .  W  sk ład  p arku  w c h o d z i ło  11 o f ic e r ó w ,  8G s z e r e g o w c ó w ,  
' 0  kon i  i 19 w o z ó w .  D y w iz j o n  p łka  D l u g o w s k i e g o ,  k tó r y  И I 1918 r. r u sz y ł  ze  
s tacj i  k o l e j o w e j  Z a m o s to c z je  w  k ie r u n k u  K r a s n e g o  B rzegu , z o s ta ł  z a t r z y m a n y  w  M o ­
h y l e w i e .  T a m ż e  u trac i ł  broń, k o n ie  i w y p o s a ż e n ie .  C A W ,  I KP, O d d z ie ln y  Park  
A r ty le r i i  122.52.9, R o zk a z  nr 1 z 6 II 1918 r. d o w ó d c y  II d y w iz jo n u .  N a to m ia s t  
w  W i t e b s k u  ro z b r o jo n o  •—  w e d łu g  D o w b o r a - M u ś n i c k i e g o  ( K i ó l k i  s z k i c . . ,  
cz. I, s. 77 —  te le g r a m  d o w ó d c y  I KP d o  d o w ó d c y  Frontu  Z a c h o d n ie g o )  —  ta k ż e  
d y w i z j o n  p a i k ó w  a r ty le r y j s k i  h. B y ć  m o ż e  b y ł  to  I d y w iz j o n  p p łk a  L e na r to w icza .

17 K o r d e k ,  1-a B r y g a d a  A r ty le r i i . . . ,  s. 144.



B ezpośrednią p rzyczyną niezadow olenia by ł rozkaz o zam ianie cukru , 
k tórego  było pod dostatk iem , n a  owies. O ficerow ie pod jęli kon trakc ję , 
w y sy ła jąc  do tej b a terii delegację szeregow ców  z innych  pododdziałów  
z M ichałem  R aw ą na czele. D ziałania te  n ie  p rzyn iosły  oczekiw anego 
sk u tk u .

Podobna sy tu ac ja  by ła  w  2 BA. Je j 1 b a te ria  pozostaw ała na do tych­
czasow ym  m iejscu, będąc zak w atero w an ą  na  północ od K rynek , 2 „p rze­
m ycała  się” do 1 DS, podczas gdy 3, 4 i 5 b a te r ia  pom aszerow ały  do 
m . W ysoczany.

Losy dyw izjonu  a r ty le rii ciężkiej i b a te rii zapasow ej są już  znane. 
Jed n a k  do ledw ie zasygnalizow anego końca p ierw szego z n ich  trzeb a  
dodać, że k res oddziału n astąp ił w  dniach 14— 19 I. Ta część dyw izjonu, 
k tó ra  jeszcze n ie odeszła do Polskiego R ew olucyjnego D yw izjonu A rty ­
lerii C iężkiej im. 1 S tycznia, ru szy ła  do stac ji kolejow ej w W itebsku. 
M iała być tam  załadow ana. Jed n a k  n a  m iejscu  okazało się, iż w ładze 
n ie dały  zezw olenia n a  tran sp o rt. W ielogodzinny m arsz, postój n a  stacji, 
w reszcie na  d rug i dzień po w ró t — bez posiłków  — do n ieopalanych  ba­
raków , s ta ł się p rzyczyną p rzezięb ien ia  p rzew ażającej liczby żołnierzy. 
P on iew aż dyw izjon  nie m iał już  w  sąsiedztw ie innych  polskich oddzia­
łów, k o n cen tru jący ch  się w  re jo n ie  m . K rynk i, 19 I u legł o statecznem u 
rozproszeniu . Jego  dow ódca — jak  w spom niano  — w yjechał w  p rze­
b ran iu  do B obrujska. W ślad  za n im  udali się inni, jad ąc  przez O rszę
1 M ohylew  do re jo n u  k o n cen trac ji korpusu .

D yw izjon m oździerzow y n a to m ias t opuścił dotychczasow e m iejsca 
postoju , przechodząc na  początku  styczn ia  do K rynek . P okonan ie k ilku- 
dziesięciokilom etrow ej odległości było bardzo  tru d n e , bow iem  — podob­
n ie  ja k  podczas w ym arszu  z W itebska (koniec listopada) — brakow ało  
koni. P o  do tarc iu  do nakazanego  re jonu , dyw izjon  zna lazł się także 
w  tru d n e j sy tuac ji. N a stac ji w  W itebsku ro zb ra jan o  jego żołnierzy, zaś 
m iejscow a „ in ten d e n tu ra  odm aw ia w y d aw an ia  p ro d u k tó w ”78. D opiero
5 II dyw izjon, k tó ry m  od 26 I czasowo dow odził pp łk  C. Bzowski 
(w cześniej dow ódca 5 b a te r ii 1 BA), dostał rozkaz m arszu  do W ysoczan, 
skąd m iał jechać ko leją  do B obru jska.

W dniu  5 II płk  K . P law ski, p rzebyw ający  w fo lw arku  K rynk i, n a ­
kazał obronę re jo n u  m iejscow ej stac ji kolejow ej. D owództwo n ad  zn a j­
d u jącą  się tu  a r ty le rią  p rzekazał pikow i T. Jastrzębsk iem u , dow ódcy
2 BA. G dy ten  w ydał rozkaz w ym arszu  całego zgrupow ania, m ającem u
2 dn i po tem  ruszyć ze w si S łobódka pod dow ództw em  p p łk a  K. P. R ad- 
w ilłow icza, było  za późno. O tóż 6 II n a  s tac ję  K ry n k i w jechały  3 tra n s ­
p o rty  bolszew ików , dysponu jących  a r ty le rią . P u łkow nik  T. Jas trzęb sk i

78 B a g i ń s k i ,  op. cii .,  s. 193,' D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  s zk ic . . . ,  c z .  I, 

s. 76— 77.



w raz ze sztabem  został aresztow any , żołnierze zaś rozbiegli się w zględ­
n ie zostali aresztow ani. W ielu dołączyło do oddziału rew olucyjnego.

Ze zgrupow anej a r ty le rii u ra to w a ł się chw ilow o ty lko  dyw izjon 
m oździerzow y, k w a te ru jący  w  odległości 7 km  od stac ji kolejow ej 
w  K rynkach . S tało  się tak  dlatego, że 2 i 3 bateria , dow odzone przez 
pp łka K. P. Radw ilłow icza, w ycofały  się n iepostrzeżenie . Na m iejscu  po­
zostaw iono — znow u z pow odu b rak u  koni — 1 b a te rię  i część b a te r ii 
zapasow ej. W szczęto pościg, następnego  dn ia  w ieczorem  w  pobliżu fo l­
w ark u  L ew itow o nastąp iło  okrążen ie  zgrupow an ia  pp łka  K. P. R adw iłło- 
wicza, k tó re  doprow adzono do m iasteczka Sm olany, a n astęp n ie  do O r- 
szy. T u ta j szeregow cy zostali zw olnieni, o ficerów  zaś aresztow ano  
i uw ięziono.

T w arde stanow isko  chor. N. K ry len k i ap robow ała R ada K om isarzy 
L udow ych, n ie zgadzając się jed n ak  ze stosow aniem  tak  bezw zględnych 
m etod. G dy m ińska g ru p a  N aczpolu sk ierow ała  no tę  p ro tes tacy jn ą  do 
tejże Rady, p roponując  odłożenie w prow adzen ia  rew olucy jnego  u stro ju  
w  polskich oddziałach do czasu podjęcia decyzji przez II Pow szechny 
Zjazd W ojskow ych Polaków , za istn ia ła  pew na szansa — jak  podał 
M. W rzosek — w yjścia  z im pasu79. Tym czasem  działan ia  te  zbiegły się 
z sam ow olnym  u ltim atu m  dow ódcy I K P, w ysłanym  24 I 1918 r . do 
dowódcy F ro n tu  Zachodniego. Będąc pod w rażeniem  m eldunków  o ro z ­
b ra ja n iu  polskich tran sp o rtó w  (np. sz tab u  2 DS), gen. J . D ow bor-M uś­
nicki podał te rm in  cofnięcia rozkazów  o za trzy m y w an iu  jednostek . U pły­
w ał on  25 I o godz. 12.00.

Po w ysłan iu  u ltim atu m  dowódca korpusu  w tow arzystw ie  gen. W. Aga- 
p iejew a, por. W itolda D ow bora i u łan a  W ięckow skiego w y jech ał san ia ­
mi z D ukory, u d a jąc  się pod esk o rtą  u łanów  do B irczy w  re jo n ie  Bo­
bru jska. „A rty le ria  o trzy m ała  rozkaz w yruszen ia  do p u n k tu  k o n cen tra ­
cji bez dział, zabraw szy  ty lko  kon ie”80.

W ten  sposób s ta ra n ia  N aczpolu, zm ierzające do politycznego rozw ią­
zania sporu, spełzły n a  niczym . W ładze radzieckie uznały  u ltim atu m  za 
ko lejne w yzw anie, sankcjonu jące  n a ra s ta jący  od daw na konflik t. W trą ­
canie się do w ew n ętrzn y ch  sp raw  rosy jsk ich  (np. pom oc uw ięzionym  
generałom ), częste p rzem ów ien ia dow ódcy I K P sta le  ob raża jące  bolsze­
w ików  itp. m usiało doprow adzić do zbro jnego  s ta rc ia81.

Na koniec w arto  w spom nieć o a r ty le r ii  konnej, k tó re j w  re jo n ie  W i­
teb sk a  n ie form ow ano. Nie zn a jd u je  p rzeto  po tw ierdzen ia  w ersja , jako­

W r z o s e k ,  P o ls k i e  k o r p u s y . . ,  s. 178.
• » D o w b o r - M u ś n i c k i ,  K r ó t k i  szk ic . . . .  cz.  I, s. 39; W s p o m n i e n i a  g en .  Z y ­

g m u n ta  P o d h o r s k i e g o ,  „ M a te r ia ły  d o  d z i e j ó w  1 pu łku  u ła n ó w  K r e c h o w ie c k ic h .  T e k i  

U. J. K ukie łk i"  1987, t. 4, L ondyn ,  s. 25— 26.
11 L i p i ń s k i ,  op. с it., s. 285— 286.



by  już w  listopadzie 1917 r. rozpoczęto sam ow olne — ty lko  n a  podsta­
w ie rozkazu  dow ódcy I K P  i bez zgody w ładz n ad rzędnych  — organ izo­
w an ie  a r ty le rii konnej w postaci 2 sam odzielnych b a terii, liczących po 
4 działa82. F ak tyczn ie  dopiero  w  połow ie lu tego następnego  roku  kpt. 
L. D unin-W olski p rzy stąp ił do tw orzen ia  1 b a te r ii 1 dak, zakw aterow u- 
jąc  się w  fo lw arku  R ynia. W 2 tygodn ie potem  kp t. W łodzim ierz A rw a- 
n iti rozpoczął w  B obru jsku  organizow anie 2 baterii. W ydaje się zatem , 
że g rupow an ie  się a rty le rzy s tó w  konnych  p rzy  pp łku  W. O buchu-W o- 
szczatyńskim , dow ódcy I dyw izjonu  1 BA, n ie  je s t rów noznaczne z po­
w stan iem  1 d ak 83.

D uże poczucie w ięzi oficerów  a r ty le rii konnej, porów nyw alne jed y ­
nie z kaw alerią , w yw odziło się ze szczególnej pozycji tej b roni n ie ty l­
ko w  arm ii rosy jsk iej, ale i w  je j a r ty le rii. Otóż z konnej a r ty le rii ofi­
ce r m ógł przejść do lekkiej lub  ciężkiej, n a to m iast z tam ty ch  dwóch 
p rzejście  do konnej n ie było m ożliw e. Św iadczy to  w y raźn ie  o e lita r­
nym  ch a rak te rze  a r ty le rii k o n n e j84.

Z akończył się w stępny  e tap  o rgan izacji I K P, trw a jący  od sierpn ia
1917 r. do połow y styczn ia  n astępnego  roku . M im o ogrom nych p rze­
szkód pow stało  w ojsko, k tó re  mogło — przy  sp rzy ja jący ch  okolicznoś­
ciach — podjąć p róbę do tarc ia  z b ro n ią  w  ręk u  do k ra ju . Jed n a k  z po­
w odu sygnalizow anych p rzyczyn  n a tu ry  ob iek tyw nej, a także błędów  
polskiego k ierow nic tw a politycznego i w ojskow ego I K P i inne polskie 
fo rm acje  na  w schodzie znalazły  się w  bardzo  tru d n e j sy tuacji.

Doszło do znanego k ryzysu . W rezu ltacie  liczebność korpusu  spadła 
gw ałtow nie po 15 I z 29 do 12 tys. żołnierzy. N aw et w  na jb ard z ie j do­
tąd  k arn e j k aw alerii nasila ła  się dezercja . Szczególnie sta rsi w iekiem  
żołnierze opuszczali szeregi, p rag n ąc  jak  najszybciej pow rócić do rodzin.

Bł B a g i ń s k i ,  op. c i / . ,  s. 195. W  ś lad  za n im  u c z y n i ło  to k i lk u  in n y c h  a u to ­
rów , w  tym  np. K. K o ź m i ń s k i ,  Artyleria konna, [w : |  Księga jazdy  polskiej,  
W a r s z a w a  1938, s. 208. T y m c z a s e m  d o p ie r o  po  18 XI kpt.  L. D u n in -W o ls k i  zda ł  d o ­
w ó d z t w o  1 baterii  1 BA, u d a ją c  s ię  d o  B obrujska .  W  ro z k a z ie  d o w ó d c y  dak  nr 1 
z 30 I 1918 r., 'w y d a n y m  w M iń sk u ,  z n a jd u je  s ię  w z m ia n k a ,  ż e  22 t e g o ż  m ie s ią c a  
ppłk  W .  O b u c h -W o s z c z a t y ń s k i  o tr z y m a ł  ro zk a z  g e n .  J. D o w b o r a - M u ś n ic k ie g o  o  for­
m o w a n iu  d y w iz j o n u  (C A W , I KP, 1 dak  122.42.12). Z n a m ie n n e  j e s t  s t w ie r d z e n ie  
S. K o p a ń s k i e g o  (M o /a  służba'w  W ojsku Polskim  19 /7 — /939, Londyn  1965, s. 34), 
że  w  k o ń c u  grudnia  1917 r. g e n .  A . K a c z y ń s k i  o ś w ia d c z y ł :  „ a r ty ler ia  k o n n a  j e s z c z e  
nio  i s tn ie je" .  Гог. także:  J. В o g u s к i, Artyleria konna  w  kampanii wrześniowej  
1939 roku, L on d yn  1976, s. 13; Rodowody artylerii konnej W ojska Polskiego,  L on d yn  
1964, s 15; Księga pamiątkowa artylerii polskiej 1914— J939, oprać.  K. L. G a 1 s t e  r, 

L o n d y n  1975, s. 77.
*» C A W , I KP, 1 dak  122.42.11, R o zk a z  nr 1 z  13 II 1918 r. d o w ó d c y  1 dak .  

O fic ja ln a  n a z w a  t e g o  od d z ia łu  brzm iała:  D y w i z j o n  A r ty le r i i  K on n ej .  'Por. przyp.  

30, 44 i 48.
■‘ K o p a ń s k i ,  op. cit., s.  27.



D otkliw ie spad ły  s tan y  liczebne w iększości oddziałów , zaś n iek tó ­
re  z n ich  p rzesta ły  istn ieć (np. a rty le ry jsk ie ), ale I K P  skoncen trow ał 
się, co daw ało  pew ne m ożliw ości dalszego istn ien ia . N ie b y ły  one jed ­
n ak  duże, skoro dotąd o trzy m y w ał w szelkie środki u trzy m an ia  n a jp ie rw  
od w ładz rosy jsk ich , potem  — radzieckich. Bez dostaw  żyw ności, fu ra ­
żu, sp rzę tu  i w yposażenia n ie  m ia ł w iększych szans n a  p rze trw an ie .

J a k  w ykazano, szczególnie ucierp ia ła  a r ty le r ia  I K P, zn a jd u jąca  się 
w  odległości 250— 300 km  od m iejsca k o n cen trac ji całości jego sił. B ry ­
gady  i dyw izjony  (sam odzielne) organizow ano z trudem , zw łaszcza z po­
w odu b rak u  sp rzę tu  i koni. R ozkaz k o n cen trac ji w  re jo n ie  K rynek , n a ­
k azu jący  porzucen ie dział, podziała ł dem oralizu jąco . W szakże działo 
w  a r ty le rii by ło  uw ażane za sym bol żołnierskiego honoru . W  rezu ltacie  
podczas k o n fro n tac ji zb ro jne j p iecho ta  k o rpusu  b y ła  pozbaw iona w sp a r­
cia a rty le rii, k tó ra  fak tyczn ie  p rzesta ła  istnieć. W arto  dodać, że b ro n i tej 
n ie  cechow ała — w  odróżn ien iu  od kaw ale rii — w iększa spoistość. 
Z resztą  b rakow ało  czasu n a  w yrob ien ie  tzw . więzi oddziałow ych. J a k  
już  podano, ty lko  oficerow ie a r ty le rii konnej w  arm ii ro sy jsk ie j w y k a­
zyw ali tak ie  tendencje .

Podczas fo rm ow ania  tru d n o  było  — w  w a ru n k ach  rew olucji — o dy ­
scyplinę. Jeś li m im o przeszkód zdołano zorganizow ać oddziały, gdy w ie­
cow ano, odm aw iano  oddaw an ia  honorów  przełożonym  i n iem al całko­
w icie spad ł a u to ry te t oficerów , należy  uznać w ysiłek  k ad ry  dow ódczej. 
Przecież w  II połow ie 1917 r. sform ow ano szereg oddziałów  arty le rii, 
p row adząc w  n ich  — n a  m iarę  m ożliw ości — szkolenie, uczono p ie rw ­
szych polskich kom end. S tąd  też w yszło w ielu  dow ódców  W ojska P o l­
skiego, k tó rzy  w  listopadzie 1918 r. o rganizow ali w  k ra ju  p ierw sze od­
działy  arm ii II R zeczypospolite j85.

In s ty tu t  H is to r i i  Uf.

Włodzimierz Kozłowski

LA N A I S S A N C E  DE L'ARTILLERIE D U  PREMIER C O R P S P O L O N A IS  
A O Û T  1917 —  FÉVRIER 1918

A p r è s  l.i r é v o lu t io n  d e  f é v r ier  en  R u ss ie ,  on p r o c é d a  à  la  c r éa t io n  d e s  forma  
l i o n s  m i l i ta ires  p o lo n a is e s .  A u  m i l ieu  d e  l'an 1917, e n  B ié lo r u s s ie ,  prit n a i s s a n c e  
le  P rem ier  C orp s  P o lo n a is ,  f a isa n t  part ie  d e  l ’a rm ée  r u sse .  La lu t t e  c o n tr e  l e s  
A lle m a n d s  c 'eta it  so n  object i f .
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Le C o r p s  d e v a i t  s e  c o m p o s e r  d e  tro is  d iv i s io n s  d ' in fan ter ie ,  d e  l 'art i l ler ie  et  
d'au tres  t r o u p e s  m ili ta ires .  En s e p te m b r e  1917 on p r o c è d e  à  l 'o r g a n isa t io n  d e  l'ar­
t i l le r ie  s e  formant a u x  e n v ir o n s  d e  W i t e b s k .  La b a tte r ie  d e  r é s e r v e  v i t  l e  jour  
la p rem ière ,  e n s u i t e  on  forma la 1ère e t la 11*'"° b r ig a d e s  d ’art i ler ie ,  la d iv i s io n  
d e  moi t iers et  c e l l e  d e  l 'a r t i l ler ie  lo u rd e .  Q u o iq u ' i l  e û t  d e s  d i f f icu l té s  du  m atér ie l ,  
l e s  m e e t in g s  d e s  s o ld a i s  d u ia s s e u f  e t  le  m ain t ien  d e  la d i s c ip l in e  d o n n â t  dus 'ennuis  
a u x  co m m a n d a n ts ,  v e r s  la fin d e  1917, l e s  d é t a c h e m e n t s  do l’a r t i l ler ie ,  q u i  c o m p ta ie n t  
2,5 m i l l e  s o ld a t s  de  l ign e ,  é ta ie n t  p a r t ie l le m e n t  arm és.  Le m a n q u e  d e  s o ld a t s  é ta i t  
b ien  res sen t i ,  p u is q u e  c e u x - c i  v o u la i e n t  rentrer  c h e z  e u x  au p lu s  v i l e  p o s s ib le  
et  à  c o n tr e c o e u r  s ’a d o n n a ie n t  à  la d i s c ip l in e  s é v è r e  du  l l'r C orps .

Le c o m m a n d a n t  du C orp s  d éc la ra i t  la n e u tr a l i t é  par rapport  a u x  a f fa ir e s  in t é ­
r ieu res  d e  la  R u sie .  En r éa l i t é ,  il a g i s s a i t  p lu s ie u r s  fo i s  co n tr e  !e  p o u v o ir  s o v i é t i ­
que ,  qui v i s a i t  à la d é m o b i l i s a t io n  d e  t o u te  l 'arm ée ,  d o n :  du Corp< auss i .  En 
ja n v ie r  1918, l e s  t r o u p e s  d i s p e r c é e s  du 1er C orp s  P o lo n a is  e n ta m è r e n t  l e s  'mai h es  
v e r s  la ré g io n  d e  b o b ru js k .  L 'arti l lerie  s e  'con cen tra  a u x  e n v ir o n s  d e  la  l o : a l i t é  
d e  K rynki ,  s i t u é e  au s u d -e s t  d e  W i t e b s k .  Là, e l l e  fut e n to u r é e  -et d é sa r m é e ;  résu lta t ,  
q u e lq u e s  g r o u p e s  s e u le m e n t  pa rv in ren t  à  B ob ru jsk ,  où  on p ro céd a  b ien tô t  à  la 

récr éa t io n  d e s  Iroupes.


